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CENY OGŁOSZEŃ:

Zg wiem milimetrowy przed tekstem 
50 groszy, w tekście i nadeałaoe 
35 groszy, aa tekstem 15 groszy. 
Drobne ogłoszenia po 5—10 groszy za 
wyraz. Najmniel 1 złoty. Matrymonialne 
15 gr. za wyraz. Tłustym drukiem 
podwójnie. Zagraniczne 100 proc, 
drożej.

W numerach świątecznych i nie­
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń adntl* 
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa nodwytka obowiaznłe 
iuż wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia. .i - . ■ Dziennik polityczny, społeczny, gospodarczy i literacki.

Sosncwkc: fi—Będzin, Hitówitten l.-Dąlmi. WiW l, tel. Ili.—Zawiercie, i Maja Zl.
WTDAWCA: .Kurier Zachodni" S. A. Redaktor: Tadeusz Oploła.
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Grzegorz Gruszecki
Wice-Prezes Sadu Okręgowego w Sosnowcu 
przeżywszy lat 66 po długich i ciężkich cierpieniach 

zmarł w dniu 1 listopada 1925 roku.

W zmarłym tracimy zacnego kolegę f b. zdolnego sędziego. 

Cześć Jego pamięć*.
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S?tówvie i Prokuratorzy 
Sosnowieckiego Okręgu Sądowego. iI

i. tp.
GRZEGORZ GRUSZECKI

Wiceprezes Sadu Okręgowego w Sosnowcu 
opatrzony sw. Sakramentami, przeżywszy lat 66 po długich 

i ciężkich cierpieniach zmarł 1 listopada 1925 r.
Zwłoki pogrzebane zostały w daiu 2 llstooada 1925 roku, 

na cmentarzu miejscowym.
Za duszę ś. p. zmarłego, odprawione zostanie nabożeństwo 

żałobne w kościele paraf alnym w dniu 3 listopada r. b o godzi­
nie 9 rano, na które wszystkich przyjaciół i znajomych zapraszają 
pozostałe w głębokim żalu

Zona i bratanica. 3

Wszytskim, którzy wzięli udział w oddaniu ostatniej posługi nieod­
żałowanemu Mężowi i Ojcu naszemu

ś. p. Józefowi Piotrkowskiemu,
a w szczególności Wielebnemu Ks P atatowi Urbańskiemu, Zarządowi, 
Kolegom i Wsbólpracownikom T-wa .Flora* WP.WP. Adamostwu Stad­
nickim, WP. Dyrektorowi Fyraszewskie nu, W ’ Grunwaldowi, De legacjom, 
Przyjaciołom i Znajomym, orać tym.' którzy nadesłali nam wyrazy współ­
czucia, składają najserde czniejsze podziękowanie
7304 Zona i Dzieci. i

Audiencje u rrem. Grabskiego.
WARSZAWA, 2.11 <Tel wł.)— 

Premjer p. Grabski przyjął na dłuż­
szej audjencji pp. posła Dubanowicza 
i prof. Strońskiego.

Trocki wezwany do Moskwy.
WARSZAWA, 2 11 (Tel. wł.)— 

Natychmiast po otrzymaniu wiado­
mości o śmierci Frunzego rząd so­
wiecki telegraficznie wezwał Trockie­
go do Moskwy. Trocki prawdopodob­
nie mianowany zostanie prezesem re­
wolucyjnej rady wojennej.

Dorożki samochodowe 
w Poznaniu.

POZNAN, (A. W.) Przybywają- 
ce z dniem każdym dorożki samocho­
dowe nadają miastu wygląd coraz 
bardziej wielkomiejski. Już obecnie 
kursuje po mieście 140 dorożek sa­
mochodowych. Zasadnicza taksa wy­
nosi 60 gr. za kim.

Nowy typ samolotów.
LONDYN, 2 11. (Pat.) Podczas 

dalszych prób czynionych wczoraj z 
latawcem Autogiro pomysłu technika 
hiszpańskiego della Ciervo, w obec­
ności przedstawicieli angielskiego mi­
nisterjum lotnictwa, lotnik angielski 
kapitan Curtney wzniósł się na tym 
śrubowcu na wysokość około 100 me­
trów i wylądował pomyślnie, zatacza­
jąc półkole na powierzchni zaledwie 
kilku metrów. Opuszczenie się na zie­
mię odbywało się szybkością wolniej­
szą od spadochronu.

Sprawa optantów w Polsce.
GENEWA, 2 11. (Pat.) Prasa szwaj- niemieckich będz‘e miało zdaniem prasy 

carska podkreśla dodatnie wrażenie, ja- ' szwajcarskiej doniosłe znaczenie zwłasz- 
kie wywołała w Europie i Stanach Zjed- ' cza w dziedzinie gospodarczej. Djuar- 
noczonych zrodzona z ducha konferencji ’ che posła angielskiego i amb-.ssdjra 
locarneńsklej decyzja rządu polskiego w • francuskiego u ministra Skrzyńskiego 
sprawie wstrzynunia wydalenia optantów i komentowane jest jako objaw utrwalo- 
niem'eckich. I nego w Locarno porozumienia delega-

Odprężenie w stosunkach polsko- ' tów Polski, Anglji i Francji.

Ofiara nifiznanej staruszki.
WARSZAWA, 211. (AW.) Wczo­

raj o godz. 11-ej ledwie poruszająca się 
na nogach staruszka, trzymając na ręku 
skromną wiązankę gałązek sosnowych 
przeszła niezairzymywana przez kordon 
policji i złożyła swój skromny datek na

Minia nawaga ntfiwaFrancji.
PARYŻ, 211. (Tel. wł.) Rada gabineto­

wa zajmowała się na dzisiejszem po­
siedzeniu wyłącznie badaniem deklara- 
3ii ministrów. Badanie będzie prowa- 

zone w dalszym ciągu o godz. 17 tej 
na posiedzeniu Rady ministrów Zda­
niem jednej z miarodajnych osobistości 
deklaracja ministrów będzie zawierała 
w związku ze sytuacją finansową za 
rządzenia, co do których istnieje na 
dzieją, że zadowolą socialistów.

„Petit Parisien" dowiaduje się, 
że deklaracja rządowa omówi obszer­
nie układy w Locarno. Deklaracja o- 
znajmi pozatem o dalszem prowadze­

grobie Nieznanego Żołnierza i po kró­
tkiej modlitwie, niezatrzymywana przez 
nikogo odeszła. Nastąpiła chwila gro­
bowej ciszy wskutek wzruszenia otacza­
jących.

niu obecnej polityki w Marokku, wska­
zując na to, że od Abd el Krima je­
dynie zależy uzyskanie pokoju. Wre­
szcie deklaracja zapewni, że zostanie 
uczynione wszystko dla przywrócenia 
pokoju w Azji.

Co do polityki wewnętrznej, de­
klaracja wypowie się za utrzymaniem 
ładu i bezpieczeństwa i surową kon­
trolą nad niepożądanymi elementami, 
zapowie również realizację w najbliż­
szym czasie ubezpieczeń społecznych 
oraz szybką asymilację Alzacji i Lu­
ta ryngji.

Długi fratisus ;ie w Ameryce.
PARYŻ, 2 11. (Pat.) ,Temps“ do 

nosi, że deklaracja rządu, która bę­
dzie wygłoszona w parlamencie, pod­
kreśli zamiar rządu wznowienia skero 
tylko okaźe się możliwem, rokowań 
w sprawie długów, zaciągniętych w 
Ameryce.

Detronizacja szacha perskiego.
PARYŻ, (A. W.) Według ostat 

nich wiadomości z Teheranu parla­
ment perski uchwalił zdetronizować 
szacha perskiego. Tymczasowym pre­
zydentem Persji wyznaczono przewo­
dniczącego parlamentu oraz postano­
wiono rozpisać wybory do zgroma­
dzenia narodowego, które ostatecznie 
zadecyduje o formie ustroju państwo­
wego Persji.

Teror antysowiecki 
w Moskwie.

PARYŻ, 2.11, (Rps.) .Dnl‘ doao- 
szą, ze ostatnie akta teroru przeciwso- 
wieckiego w Między innemi zabójstwo 
sędziego śledczego GPŁJ. moskiewskiego 
Maklecowa, zostały dokonane przez kilku 
byłych członków partji komunistycznej, 
którzy po wystąpieniu z partji, utworzy­
li nielegalną „grupę robotniczą- oraz or- 
ganizacię bojową tej grupy. Grupa ro­
botnicza dokonała w ciągu ostatnich mie­
sięcy kilka napadów na kurjerów GPU., 
rabując dokumenta polityczne oraz so­
wiecką korespondencję urzędową. Za­
bójstwo Maklecowa zostało dokonane 
z tego powodu, żc prowadził on w GPU. 
moskiewskiem sprawę grupy robotniczej, 
korzystając z metody prowokacji.
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PRZEGLĄD PRASY
Rażąca przesada.

W chwili gdy cała Polska bez żad- 
tych różnic stanowych czy partyjnych 
•ddaje hołd Nieznanemu Żołnierzowi 
>oznański .Postęp* wystąpił odrazu z 
lwom* artykułami, z których pierwszy 
zatytułował: .Precz z masońskim rytem 
ninuty milczenia*. W artykule tym czy- 
amy:

Bo .minuta milczenia', to wolno- 
mularska symbolika, jak również na 
miarę dogmatów masońskich zakrojo­
na jest kreacja .nieznanego żołnie­
rza*.

My znamy bohaterów osobowych 
i tych pamięć uczcimy. Ale kultów 
masońskich nie damy sobie narzucićl

Nie trzeba na to wielkich badsń 
naukowych, by się dowiedzieć, że 
.minuta milczenia" jest rytem religij­
nym masońsko teozof czno-protestan­
ckim. Ryt ten szerzą w Ameryce 
t zw mentaliści, albo .uzdrawiacze", 
a we Franc i jego głównym apostołem 
jest Paweł Dupuy, dyrektor dzienni­
ka .Petit Pansien*. Pomocnikiem je­
go w głoszeniu nowej ewangelii jest 
niejaki Coue, prezes koła teozoficzne 
go w Nancy Tajemniczymi znakami 
tych sekciarzy są litery S. I., co tłu­
maczyli jeszcze przed wojną „Supe- 
rieur Inconnu* — nieznany przełożo­
ny, tak charakterystyczny w masoń 
skiem królestwie.

W czasie wojny S. I tłómaczono 
jako „Samaritain Inconnu", obecnie 
zaś po wojnie, w sposob niesłychanie 
bezczelny, narzucili nam za pomocą 
prasy i przykładu oddanych sobie mi­
nistrów, kult .Soldat Inconnu*—„nie­
znany żołnierz*.

Katolickie społeczeństwo jednak 
winno przeciw temu zaprotestować! 
Czcimy i czcić będziemy pamięć żoł­
nierzy poleg ych za Ojczyznę. Mo • 
dlić się będziemy za dusze zmarłych. 
Ale rytów religijnych za .nieznanych* 
nie pozwolimy sobie narzucać.

Rząd wydając roporządzenie o „mi­
nucie milczenia* wkroczył w sferę 
sumienia i wiary, a to przekracza je­
go kompetencję

Artykuł powyższy uzupełnił ,Po- 
łtęp feljetonem ks. Przemysława Oso- 
wickiego p.t. .Nieznanemu Bogu*, .Nie­
znanemu żołnierzowi* itd* Autor 
powołując się na szwajcarskiego ks. 
Alberta Weissa, twierdzi, że nacjona­
lizm nowoczesny zasługuje na eksko­
munikę Ks. Osowicki w swym artykule 
pomieszał z sobą nacjonalizm i maso­
nerię, nazywając nacjonalizm wprost 
antychrześcijańską herezją.

Kwintesencją nacjonalizmu — piszę 
ks. Osowicki — jest zdanie zasadni 
cze, że naród jest absolutną i naj 
wyższą wartością i najdoskonalszem 
dobrem poza którem już niema wyż 
szych dóbr. Innemi s’owy: Człowiek 
jest miarą wszechrzeczy. Ze tak jest, 
tego dowodem słowa wypisane w ro­
ku 1919 na frontonie polskiego Sej­
mu: Salus reipublicae suprema lex. 
Salus reipublicae jest tu absolutem, 
a więc ze słów tych przebija nieska­
zitelny heglianizm .Der Staatist der 
prflsente Gott*.

Po tych wywodach ks. Osowicki 
przeskakuje wprost na kult .Nieznane­
go Żołnierza*, iako na wypływ ubó­
stwiającego osobę ludzką nacjonalizmu.

Zobrazowaniem tej apoteozy włas­
ne) jaźni jest kult „Nieznanego Żoł­
nierza*, z którym łączy się jeszcze 
pogańska religuność barbarzyńska i 
m stycyzm wschodn o - azjatycki. Ja 
kiż ceremoniał wschodniego panteizmu 
religijnego: Minuta milczenia. Masoń­
ski arcykapłan tak rozporządził, a 
duchowieństwo ma brać w tem mil­
czeniu udział.

Zarówno w artykule „Postępu*, jak 
i w teljetonie ks. Osowickiego tkwi sta­
nowczo niestosowna i przekorna prze­
sada. Jak można kult .Nieznanego Ził- 
nierza* nazywać kultem masońskim sko­

ro — jak u tem pisał p. Krzemień w 
niedzielnej „Iskrze*, dwie najpotężniejsze 
loże masońskie we Francji ostro wystą­
piły przeciw kultowi .Nieznanego Żoł­
nierza*? A pozatem, me przesądtając. czy 
kult .Nieznanego Żołnierza- i „minuta 
milczenia* są podobne do ceremonjałów- 
masońskich, zaznaczyć należy, ze uro 
czystość .Nieznanego Żołnierza* w cale j

Polsce zaczynała i kończyła się modli­
twą, że przewodziło jej katolickie du­
chowieństwo, a udziale brało katolickie 
społeczeństwo z pobożną modlitwą na 
ustach, szepcząc w ową rzekomo ma­
sońską „minutę milczenia* katolicką mo­
dlitwę .Wieczne odpoczywanie*.

Forma i Ceremoniał, to jak rama, w 
którą można oprawić każdy: obraz mo­
ralny lub pornograf czoy. Mason w mi­
nucie milczenia mógł sobie wyczyniać 
jakież niezgodne z duchem katolickim

W drodze ze Lwowa do Warszawy.
WARSZAWA, 2 11. (Sprawozda­

nie wł. kor.) Wśród gwizdu syren, 
kwieciem pokryta została złożona we 
Lwowie trumna ze zwłokami .Nie 
znanego Żiłnierza* do specjalnego 
wagonu, w Którym przed rokiem prze 
wieziono do Polski zwłoki Sienkie 
wieża. Wagon udekorowany był we 
wnątrz suknem o barwach narodo 
wych. Na trumnie złożono wieniec od 
wojska i tarczę z herbem Lwowa.

Pociąg wyruszył ze Lwowa w nie­
dzielę o godz. 8 48 rano a po drodze 
odbywały się żywiołowe manifestacje 
ludności, zwłaszcza w czasie przeja­
zdu przez województwo Lubelskie.

Wśród szpaleru kolejarzy z po­
chodniami przejechał pociąg prze­
strzeń lwowskich dworców kolejo­
wych Od Kleparowa aż po Żółkiew 
wszystkie stacje były przybrane w 
zieleń i flagi narodowe, wzdłuż to­
rów stało włościaństwo polskie i ru­
skie, oraz młodzież szkolna. Gdzie­
niegdzie grały orkiestry.

W Żółkwi oddał „Nieznanemu Żoł­

Przed przybyciem zwłok do Warszawy^
Na stację w Warszawie przybył 

pociąg dziś o godz. 6 rano. Na przy­
jęcie „Nieznanego Żołnierza* udeko­
rowano dworzec główny, przeistoczy­
wszy jego wejście główne w rodzaj 
kaplicy, nad wejściem umieszczono 
godło Polski.

Już wczesnym rankiem przybyły 
na dworzec reprezentacyjne oddziały 
wojska, komendan ci pocztów cborą- 
gwianycb od całej Armji, delegacji 
oiganizacji b. wojskowych, stowarzy­
szeń, cechów i organizacji.

Pod lasem sztandarów stanęli w 
pogotowiu podoficerowie ozdobieni

Uroczystości
WARSZAWA, 2.11 tPat) O go­

dzinie 11 rano po przybyciu Prezy­
denta Rzeczypospolitej rozpoczęło się 
w katedrze św. Jana uroczyste nabo­
żeństwo żałobne przy zwłokach Nie 
znanego żołnierza. Trumna, nakryta 
całunem amarantowym z Orłem Bia­
łym spoczęła w środku głównej nawy 
kościoła na katafdku, przy którym 
pełniła straż zaciągnięta warta hono­
rowa wojska. Na trumnie złożony zo­
stał wieniec srebrny od Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Wzdłuż arkad i naw 
bocznych stanęły dwa szeregi dele-

Po nabożeństwie.
Po nabożeństwie i wygłoszeniu 

podniosłego kazania przez ks. prała­
ta Szlagowskiego trumnę przyjdźwię 
kacb marsza żałobaego wynieśli na 
barkach podoficerowie, składając ją 
na lawecie zaprzężone! w 6 koni, po­
czem pochód prowadzony przez księ 
ży biskupów Galla i Szczęśniaka ru­
szył ulicami Nowy Świat i ul. Kró 
lewską w kierunku placu, Saskiego.

O godz. 12 w południe zaczęli 
się zbierać na Placu Saskim zajmując 
miejsca na specjalnie przygotowanych 

Minuta skupienia,
O godz. 12.35 laweta, wioziąca 

trumnę ze zwłokami „Nieznanego 
Żołnierza* zatrzymała się przed po­
mnikiem ka. Poniatowskiego. Po 
krótkich modłach odprawionych przez uą luusiuą „wieź 
ks. biskupa Galla podoficerowie ude i szedł Prezydent 
korowani krzyżem „Yirtuti Militari* r~—

zaklęcia, chrześcijańskie społeczeństwo 
polskie mod lito się w tej minucie.

A zresztą ileż to dawaych obrzędów 
pogańskich etało się nieodłączną częścią 
zwyc zajów religijnych zwłaszcza w 
Polsce, gdzie kościół katolicki stał się 

równocześnie opoką narodowego bytu.
Czy jest przeto oożytecznem wszczy­

nanie dyskusji na temat rozłączenia tych 
dwóch pojęć nacjonalizmu i katolicyzmu, 
które w dużej mierze zespoliły się w Pol­
sce w jedną całość? T. Op.

nierzowi* honory wojskowe miejsco­
wy garnizon. Podobnie w Rawie Ru­
skiej. W Topolczycy przypadł pierw­
szy postój na terenie wojew. Lubel­
skiego. Wspaniale wypadła manife­
stacja wojska i ludności w Zamościu, 
gdzie duchowieństwo katolickie i pra­
wosławne odprawiło egzekwie, Impo­
nujące manifestacje powtórzyły się 
następnie w Krasnym Stawie, w Re­
jowcu i w Chełmie, gdzie na trumnie 
złożono srebrny wieniec z pozłacane- 
mi szarfami.

W Lublinie stanął pociąg o g. 7 
wieczorem. W wagonie-kaplicy od­
prawił modły i pokropił trumnę ks 
biskup-sufragan Jełowicki, poczem 
oddano „Nieznanemu Żołnierzowi* ho­
nory wojskowe, a m asto złożyło na 
jego trumnie wieniec. Po 17 minuto­
wym postoju ruszył pociąg dalej. 
Piękne były manifestacje na stacji w 
Dęblinie 1 w Garwolinie, poczem po­
ciąg o g. 11 w nocy zatrzymał się 
do godz. 4 nad ranem na stacji Pila­
wa pod Warszawą.

krzyżem „Virtuti Militari*, w liczbie 
8 wyznaczeni do przeniesienia tru 
inny na lawetę armaty. Przybyło ró- 
wnięż 30 strażaków, którzy mają asy­
stować trumnie z płonącemi pocho­
dniami.

Równocześnie na mieście odby­
wały się ostatnie przygotowania ce­
lem ustalenia porządku wzlłuż ulic z 
dworca do katedry św. Jana, gdzie u 
stawiono wspaniały katafalk, przybra­
ny godłami państwowemi i wojsko- 
wemi,^ oraz od katedry św. Jana na 
plac Saski.

w Warszawie.
gacji pułków ze sztandarami. Za tru­
mną zajęły miejsca siedzące dwie 
matki poległych, dwie wdowy, dwie 
sieroty oraz czterech inwalidów wo­
jennych. W presbiterjum zajęli miej- 
scam arszałkowie Sejmu i Senatu, po­
słowie, przedstawiciele władz cywil­
nych i wojskowych, reprezentanci 
stowarzyszeń i korporacji, członkowie 

1 korpusu dyplomatycznego i inni. Na­
bożeństwo celebrował ks. kardynał 
Rakowski’ przy piemach połączonych 
chórów.

trybunacn przedstawiciele władz, dy­
plomacji, stowarzyszeń i związków 
wojskowych, prasy itd.

O godz. 12 25 z chwilą ukazania 
się pochodu na placu Saskim zacią­
gnęli wartę honorową przed pomni­
kiem księcia Poniatowskiego żołnie­
rze w polskich strojach historycznych 
Oddziały wojskowe biorące udział w 
pochodzie ustawiły się przed pomni­
kiem, zaś delegacje pułków ze sztan­
darami zajęty miejsca między pomni­
kiem a mauzoleum.

wzięli trumnę na barki i ponieśli ją 
przy dźwiękach hymnu narodowego 
i biciu dzwonów we wszystkich świą­
tyniach do grobowca. Za. symbolicz­
ną rodziną „Nieznanego Żołnierza* 
szedł Prezydent Rzeczypospolitej, 
marszałek Rataj i Trąmpczyński, mi- 

nfstrowie ż premjefem Gtabsltfm na 
czele, przedstawiciele związków, sto 
warzyszeń ii, p Po krótkich mo 
dłach o godz. 13 spuszczono trumnę 
do grobowca. W tej chwili rozległ się 
strzał z działa ustawionego w ogro­
dzie Saskim,, jako hasło minuty sku­
pienia całej Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Chwila ta wywarła silne wra­
żenie na obecnych. Po minucie sku­
pienia baterja oddała 21 strzałów, od­
działy sprezentowały broń, orkiestry 
odegrały hymn narodowy.

Wieczny płomień.
Końcowym momentem uroczy­

stości było zapalenie przez Prezyden­
ta Rzeczypospolitej przy grobowcu 
Wieczystego Ognia, poczem niezli­
czone delegacje, z delegatami Sejmu 
i Senatu na czele, zaczęły składać u 
stóp grobowca wieńce wśród któ­
rych wyróżniał się wieniec od przed­
stawicieli korpusu dyplomatycznego. 
Złożono również urny z ziemią z bar­
dzie! znanych pobojowisk polskich 
ostatniej wojny. Przebieg uroczysto­
ści cechowała powaga i spokój.

Katastrofa kolejowa.
Sztokholm, 2.11. (Pat) Pociąg po­

spieszny Sztokholm—Paryż tzw. po­
ciąg kontynentalny, który o godz. 8 
wieczorem opuścił wczoraj Sztok­
holm, Wykoleił się na dworcu w Mai- 
n0 Trzy wagony przewróciły się, je­
den konduktor został zabity, trzech 
pasażerów ciężko rannych. K^Uatro- 
fa nastąpiła prawdopodobnie z powo­
du złego nastawienia zwrotnicy.

Sprawa Mossulu.
LONDYN, 2-11. (Pat.) Specjalna 

komisja Ligi Narodów do zbadania 
istoty sporu granicznego między Tor- 
c|ą i Irakiem przybyła do Mossulu w 
ubiegły piątek i zwiedziła miejsco­
wości pograniczne, gdzie przeprowa­
dzą ^ankietę wśród chrześcjan, którym 
udało etę uniknąć przymusowego wy­
siedlenia poza tzw. Unię brukselską.

Wybryki kronprinca,
BĘKLIN. 2.11. (Wl) Sensacyjna w 

swoim czasie mierpeiacia soclalistów w 
■prawie uwiedzenia córci kolejarza przez 
b. kronprinca nie przestaje schodzić z 
łamów prasy socjalistycznej. Ojciec ■- 
wiedzionej córki został oa mocy orze­
czenia lekarskiego osadzony w domu dla 
umysłowo chorych. Prasa socjalistyczna 
utrzymuje, że był to manewr, mający na 
celu pozbycie się ojca, którego dalsze 
roszczenia i skargi mogłyby narazić zron- 
pnnea na kompromitecję. Osadzony w 
szpitalu dla warjatów kolejarz jest po­
dobno żupemie zdrowy. Cały teu wy­
padek ma być przedmiotem nowej intci 
pelacji w Reicntagu.

Echa śląskie.
Święto „Nieznanego Żołnierza, 

na Śląsku
KATOWICE, 2 11 (Telefonem)— 

Jak na obszarze całei Rzeczypospoli­
tej, tak i na Śląsku obchodzono bar­
dzo uroczyście święto „Nieznanego 
Żołnierza*. O godz 10 odbyto się u- 
roczyste nabożeństwo w kościele sw 
Piotra i Pawła, które celeorował j.E 
ks. biskup Hlond. Po nabożeństwie 
wyruszył pochód na Plac Wolności, 
gdzie przy pomniku poległych po­
wstańców marszałek Sejmu śląskiego 
wygłosił treściwe przemówienie, w 
którem złożył hołd imieniem ziemi 
śląskiej „Nieznanemu Żołnierzowi*

Upuszczając z dniem I list ioaJa oj. 
zajmowane przezemne s anow.sko dzię­
kuję Sz. dyrekcji T-wa sosnowieckiego 
za udzielaną mi dotychczas pracę, w 
szczego.ności zas szefów* w,d/.iału za 
kupów W-rnu Hanu K. Daupniuowi i 
i WHanu T. Gaaińskiemu, wszystKitn 
kolegom I koleżankom uraz wa .ołoraco- 
wnikum załączam tą drogą asrdeczoe 
słowa pożegnania

73U Juljan Kierewicz.
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Po zieździe 
mniejszości narodowycii.
Przed kilku dniami zakończył 

obrady zwołany do Genewy ziazd 
mniejszości narodowych z państw 
europejskich.

Na zjeździe tym nie uszedł 
wprawdzie uwagi fakt nieobecno­
ści mniejszości litewskiej i fryzyj­
skiej z Niemiec; tłumaczono to so­
bie iako skutek oporu mniejszości 
niemieckiej' obawiających sie wzro­
stu wpływu pilskiego Nie mogła 
eż nie zadziwić nieobecność na 
zieździe przedstawicieli Polaków z 
Bukowiny, którzy są mniejszością 
narodowa w takim samym stopniu, 
ak obecni na zjeździe Niemcy z 
jugosławji. Brak było także Pola­
ków z Białej Rusi i Ukrainy, sku­
tkiem czego liczba delegacyj pol­
skich zmalała do 4, miast wyno­
sić conajmniej 7.

Na zieździe najbardziej rzutkie- 
mi okazały się delegacie niemie­
ckie, które przejechały na zjazd z 
gotowi mi projektami rezolucyj i za- 
miartm opanowania ziazdu. Se­
kundowali im w tem żydzi, któ­
rych stanowisko |ednak w czasie 
całego zjazdu należy uznać za bar­
dzo powściągliwe i taktowne.

Delegacje polskie skupiły głów­
ną uwagę na uzgodnienie stano­
wiska z Duńczykami i Łużyczana­
mi, z którymi występowały na 
zjeździe solidarnie, przeciwstawia­
jąc się Niemcom. Należy podkre­
ślić znaczenie scementowania na 
zjeździe tego bloku.

Zjazd rozpoczął się dnia 15 go 
października. Nie obeszło się przy- 
’em bez strzału w stronę Polski. 
Mianowicie 2araz po zagajeniu 
zjazdu i ukonstytuowaniu się pre­
zydium przedstawiciele mniejszości 
białotuskiej i ukraińskiej z Polski 
złożyli oświadczenie, iż biorą u- 
dział w zjeździe wyłącznie jako 
obserwatorzy, a nie czynni człon­
kowie zjazdu, gdyż nie dopuszczo­
no na zjeździe do poruszenia spraw 
samostanowienia narodów.

Tak niefortunnie rozpoczęty 
ziazd potoczył się w dalszym cią­
gu tego dnia dość płynnie. Prze­
mawiali inicjatorzy zjazdu, a na­
stępnie jeden z nich poseł Schie- 
man zgłosił rezolucję o tolerancji 
n arodcwei, która nie napotkała na 
niczyi sprzeciw. Przeciwnie wszy­
scy mówcy, a w ich liczbie przed­
stawiciel Polaków dr. Kaczmarek, 
witali ją z uznaniem. Przeszła też 
jednomyślnie.

Inaczej rzecz się miała z drugą 
rezolucją zgłoszoną przez Niemców. 
Dotyczyła ona autonomii kultural­
nej dla mniejszości i stanowiła 
kulminacyjny punkt zjazdu. Duń­
czycy byli przeciwni uchwalaniu 
tej rezolucji. Polacy domagali się 
uzależnienia jej uchwalania od de­
klaracji lojalności mniejszości na- 
lodowych wobec państw, które 
zamieszkują. Po targach ustalono, 
że referent wniosku na plenum oraz 
p rzewodmczący zjazdu mieli pod­
kreślić, źe lojalność mniejszości 
wobec państw przez się zamie­
szkiwanych jest warunkiem, który 
sam przez się rozumie się, poczem 
wniosek o autonomji kulturalne] 
został przyjęty, przyczem Duńczy­
cy i Polacy z Niemiec nie wzięli 
udziału w głosowaniu.

Dalsze uchwały zjazdu mniej­
szości posiadały uiż znaczenie, 

jakkolwiek szły po linji wytkniętej 
ziazdowi przez Niemców. Nie na­
potkały one na opór. Przechodziły 
jednomyślnie. Najważniejsza z nich, 
tycząca Ligi Narodów, brzmi jak 
następuje:

Ponieważ trwały pokój w Europie 
jest możliwy pod warunkiem rzeczy­
wistego dążenia do porozumienia 
wszystkich narodowości, Liga Naro 
dów, zgodnie ze swem jasno okre 
ślonem zadaniem, oraz ze swą dekla 
racją z dnia 2.|9. b. r. winna się za­
jąć w sposób nader obszerny rozwią- 
niem zagadnienia narodowościowego, 
celem realizacji praw mniejszości 
przewidzianych w rezolucjach po­
przednich. Zorganizowane europej* 
skie grupy narodowościowe pragną

WfllHE DIIE PU Elffi! SZU.
W każdym relonla ma powstać to czytelń lacieny.

W arszawa, 2 listopada.

Wczoraj odbyło się walne zebranie 
Pol. Macierzy szkolnej, poprzedzone na­
bożeństwem w kościele Wizytek.

Na zebranie to przybyło 71 delega­
tów z całego kraju oraz pp. A. Janow­
ski, naczelnik wydziału oświaty pozaszkol­
nej przy M>n. oświecenia, dr. A, Rząd, 
senator Siciński, posłowie: K irnecki i 
Kujawski, prof. Król i inni.

Zagaił zebranie w zastępstwie p. 
Swiecińskiego wiceprezes Macierzy mec. 
Nowicki, poczem do stołu prezydialnego 
zostali zaproszeni pp. Michałowicz (pre­
zes z Równa), Mazur (Sosnowiec), Bie- 
ganowski (Lublin), ks. Prusaklewicz 
(Dzierzgów), Mostowski (Puławy), sekre­
tarzowali pp. Grabiński (przew. akadem. 
kola Macierzy i Brański (Łomża).

Następnie wygłosili referaty pp.: Z. 
Skoczylas, który podkreślił rolę i obo­
wiązki obywateli w stosunku do pracy 
oświatowej oraz dyr. p. I. Stemler, któ­
ry mówiło najpilniejszych zadaniach or­
ganizacyjnych. Ten ostatni w rzeczo- 
wem przemówieniu wzywał zebranych 
do tworzenia kół powiatowych, rozwija­
jąc szczegółowy program tej akcji. Mów • 
ca przedłożył zebraniu następujące wnioski: 

Walne zebranie P. M. S. w dniu 1 
listopada 1925 r. uchwala:

1. urządzić zjazd oświatowy jubileu­
szowy w maju 1923 r. z powodu 20-cla 
Macierzy;

2 przygotować wydawnictwo spra­
wozdawcze z okresu 20-cla i pociągnąć 
koła do sfinansowania te go wydawnic­
twa;

3. przygotować dyplomy zas'ugi o-

List^z Paryża.

Po powrocie do tajnej dyplomacji.
(Od własnego korespondenta .Iskry*).

Paryż, dnia 25 października.

Przebieg obrad konferencji w Locarno 
wykazał charakterystyczną zmianę w 
sposobie międzynarodowego porozumie­
wania się. jest nią powrót do tajnej dy­
plomacji. Punkt ciężkości działań dyplo­
matycznych przeniósł się jasno i zdecy­
dowanie z forum wielkich publicznych 
zebrań na misterną tkaninę pajęczej sieci 
rozmów zakulisowych Dyskretni mi­
strzowie tej umiejętności zastosowywania 
pobtyki, jaką jest dyplomacja zastąpili 
międzynarodowych demagogów z nad 
Lemanu, jedyną pozostałość wilsonow­
skiej ideologii, Którzy dzięki swej wymo­
wie i łatwym hasłom stali się taklmlż de­
spotami społecznymi, jak dyktatorzy woj­
skowi czy królowie przemysłu. Powrót 
do tajnej dyplomacji odbił się też na 
dziennikarzach. Zamiast oyć jak dawniei 
skwapliwie zapraszani do lóż prasowych 
zmuszeni są zdobywać Jako detektywi 
potrzebne im wiadomości.

Jest to jednak dopiero początek. Jak 
piszę londyńska .Mjrning Post** traktat 
locarneński oznacza w swych skutkach 
koniec hegemon ji Kontynentalnej Francji 

stanowczo przyczynić się w miarę 
możności do tego, aby L N- mogła 
osiągnąć ten cel.

Uderzyć nas musi w tym ape­
lu do Ligi brak podkreślenia, że 
pierwszym krokiem do realizacji 
żądań mniejszości jest rozszerze­
nia obowiązkowości traktatu o 
mniejszościach, przedewszystkiem 
na Niemcy. Wkazuje to, jak sil­
nie obstawili Niemcy zjazd i jak 
zręcznie zmusili do posłuchu inne 
mniejszości nawet im nieprzy­
chylne.

Wyciągnijmy z tego naukę na 
przyszłość.

Andrzej Skiba.

światowej na polu Macierzy dła odzna­
czenia działaczy Macierzy z 20-cla Istnie­
nia t-wa;

4. dążyć do założenia kól Macierty 
w tych miastach powiatowych, w któ­
rych dotychczas kół niema 1 rozszerzać 
sieć organizacyjną w formie czytelni Ma­
cierzy;

5. wezwać kola do założenia w o- 
kresie najbliższym (do zebrania jubileu­
szowego) przynajmniej 10-du czytelni 
Macierzy, każda w swoim rejonie dzia­
łania;

6 wezwać koła P.. M. S. do urzą­
dzania uroczystości dla uczczenia roczni­
cy Staszica oraz do nazywania bure i 
zakładów Imieniem tego wielkiego Po­
laka”.

Wnioski te zostały przyjęte jedno­
głośnie, poczem sprawozdanie za rok u- 
błegły zdawał p. Cz. Jankowski.

Zebranie zakończono wyborami, oo- 
czem do zarządu weszli po : J. Bojasiń- 
ski (Warszawa), J. Henneberg (Warsza­
wa), M. Gładysz (Warszawa), S. Kwia­
tkowski (Warszawa), W. Mazur (Sosno­
wiec), M. Piotrowski (S’onim), J S Mie­
rzyński (Warszawa—Sandomierz), Stan. 
Wroncka (Radom).

Na zastępców pp.: A Adam (War­
szawa) |. Bobek (Zamość), dr. W, Eichler 
(Pabianice), 1. Michałowicz (Równe), F. 
Piekarski (Warszawa), ks. J. Rogińsk1 
(Łomża).

Di komisji rewizyjnej weszli pp.: K 
Bruo. P. Drzewiecki, ks. M. Nowakow­
ski, Radoszewski i poseł Stefan Soltyk.

i powrót do przedwojennego systemu 
równowagi europejskiej. Wiemy zaś, że 
niema lepszego podłoża dla rozwagi taj­
nej dyplomacji Jak właśnie ów pamięta y 
.balans mocarstw*. Zachodzi wszakże 
pytanie, czy nasz korous dyplomatyczny 
jest równie dobrze przygotowany do tej 
ukrytej gry, jak nasza wspaniała armia 
do obrony granic. Wszak już stary mi- 
litarysta von Moltke porówaywal dyplo­
mację do chloroformu znieczulającego 
wrogie państwo, podczas gdy armii przy­
pisywał tylko rolę lancetu lekarskiego.

Oczywiście oajłatwiej dać nam mo­
że odpowiedź na to pytanie opinja o 
polakiem przedstawicielstwie w Paryżu. 
Silą rzeczy to co mamy najlepszego re­
prezentuje nas w Ojczyźnie coprawda 
nie Macchiavelli’ego, ale w każdym ra­
zie Ricnelieu’go i Talleyranda. W pierw­
szym więc rzędzie zwrciliśmy się pod 
nieobecność pana ambasadora do 1-go 
sekretarza ambasady p. Alfreda Poniń- 
skiego.

I Rozmowy naszej, z p. Ponińskim 
1 nie można nazwać *n' wywiadem aH 

zaslągnlęciem informacji. Przedewszyst­
kiem dlatego, że rasowy dyplomata ni­
gdy wywiadu nie udziela, a powtóre, że 
o naszym rozmówcy możoaby .powtó­
rzyć*, ta co pisała .Vossische Zeltung* 
o jego szefie: .Mowa p. Skrzyńskiego w 
Locarno, który płynnie mówi po francu­
sku, angielsku i niemiecko wykazała do­
wodnie, źe posiada on w znakomitym 
stopniu dyplomatyczną zaletę .niepowie­
dzenia niczego w wielu językach**. Nie­
mniej wiadomości jakiemi dzielimy się z 
czytelnikami odzwlerciadlają poniekąd 
opinję czynników miarodajnych.

Wszystkie dane wskazują na to, że 
w nowym okresie tajnej dyplomacji 
Polska szybko zajmie należne jej miej­
sce. Praca Haszych przedstawicielstw 
zrywając z tradycją wielkich posłów ko­
ronnych, których akcja ograniczała się 
do gubienia przez konie i ich orszaków 
złotych podków na ulicach obcych stolic, 
opiera się na podstawach jannajbardziej 
demokratycznych. Jakkolwiek mogłoby 
się zdawać, dyplomacja tajaa me jest 
bynajmniej jednoznaczna z reakcją czy 
aosolutyzmem. Znakomity teoretyk dy­
plomacji, profesor J. Berthelemy dzieli tę 
sztukę względnie rzemiosło na dyploma­
cję publiczną (Liga Narodów, kongresy, 
KomfSje sejmowe spraw zagr.) tajną i 
sekretną. Niedemokratyczna i przewro­
tna jest jedynie ta ostatnia polegająca na 
dołączaniu do traktatów klauzuli sekre­
tnych, niepodlegających kontroli jakich­
kolwiek czynników parlamentarnych i 
wiadomych kilku zaledwie osobom.

Dyplomacja zaś tajna jest mą tylko 
w okresie zawierania traktatów, aby 
przygotowane zdała od niedyskrecji i 
szantażu, mogły wyjść na tym większy 
pożytek narodom. Nie kto inny jak jej 
zwolennik p. Chamberlain porównał się 
niedawno z tego powodu do kucharza, 
który przecież potraw nie przyrządza w 
sali jadalnej pod okiem gośc> lecz w ku­
chni. jej zwolennikiem jest także blęki- 
tno-krwisty nad-towarzysz Czlw®riQ-

Specjalne usługi oddaje Polsce na 
terenie naryskim podniesienie poselstwa 
naszego do rangi ambasady w zrozumie­
niu postanowień etykietainych traktatu 
akwizgrańskiego z 1818 roku. C0Pra*9a 
większość wynikających stąd dla uai Ko' 
rzyśc* tyczy się kwestji ceremoniału Lj. 
tak z w. protokulu dyplomatycznego, mc" 
mniej jednak te właśnie drobiazg' sla" 
nowią w grze dyplomatycznej najpoważ­
niejsze atuty i niesłusznie są Je*cewa- 
żonę przez pewne odłamy opinji puolb- 
cznej. Tak np. panu Cnłapowssiemu, 
Jako ambasadorowi przedstawiają się w 
komplecie nowomiauowaui miaistrowic 
francuscy. Uczynił to już gabinet p. Pa- 
inleve’go, uczyni niebawem nowy wyło­
niony wczoraj z mroków parlamentarnych 
rząd Painleve’go nr. H-gi.

Pan Zamoyski nie miał tego przy­
wileju, gdyż jako poseł byt reprezentan­
tem tylko państwa a me także i głowy 
państwa. Również przesunęło się zaa- 
czme miejsce jakie p. Chłapowski zaj­
mował na przyjęciach oficjalnych. Dotąd 
siadywał według alfabetu pomiędzy po­
stami Peru i Portugaiji, obecnie jego 
miejsce jest w rzędzie mocarstw oook 
ambasadorów Belgji i Sowietów. Naj­
ważniejszym wszakże z przywilejów ja­
kie mu obecnie przysługuje jest .drott 
de preseaace**, przywilej pierwszego 
miejsca, na podstawie Którego otrzymuje 
natychmiastową audjeację u Prezydenta 
RepuoiiKi iub u ministrów oez potrzeoy 
poprzedniego zawiadamiała. W takicn 
wypadkacn posłowie oocych pansiw 
chociażby uawet wcześniej oyli zapo­
wiedziani muszą ustąpić mu pierwszeń­
stwa i zaczezać. inuy przywilej, Który 
dotąd nie nuai zastosowania praktyczne­
go, polega na tem, ze ambasador jest 
przez reprezentantów oficjaiuyco rewizy­
towany już po okresie półgodzinnym, a 
posłowie dopiero po upływie kilku go­
dzin. Na uroczystościach, gdzie pewne 
państwa są reprezentowane przez po­
słów pełnomocnych, wystarcza aoy Pol­
skę reprezentował .tylko” radca amoa- 
sady.

Widzimy zatem, ie etykieta dyplo­
matyczna jakkolwiek mogjaoy się wyda­
wać dziwną jest najpewniejszą ocnroną 
godności państw słaoszych. Jej stosowa­
nie osłania państwa ,o ograniczonych 
interesach** mówiąc styiem traktatu wer­
salskiego w podopny sposób, jak prze­
pisy kodeksów prawnych chromą jedno­
stki słabsze przed wyzyskiem silniejszymi.

Jm Krzemień.
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0 nieznany® Żołnierze.
W dniu wczorajszym w War- 

■zawis po minucie ciszy, przerwa­
nej gromem 21 strzałów armatnich, 
chór oficerski odśpiewał ułożona 
przez Artura Oppmana (Or-ota) — 

PIEŚŃ O NIEZNANYM ŻOŁNIERZU 
Wzięli <o z ziemi z braćmi pospołu 
I do wspólnego rzucili dołu, 
Grób zakopali, grób przydeptali, 
Chwilkę stanęli — i poszli dalej.

Leżże ty sobie, kolego miły, 
Na samym spodzie bratniej mogiły, 
Ani ci rangi, ani ci chwasty, 
Tylko te kula w rok osiemnasty.
Może tam matka czeka na ciebie, 
Starą kołyskę nogą kolebie.
Takeś niedawno dzieckiem w niej leżał, 
I jakże wierzyć, żeś w śmierć odbieżał?
Idą żołnierze, trąbki im grają. 
Krzyże ,Virtuti* z piersi błyskają, 
A tamten leży w krwawej koszuli 
1 zamiast krzyża znak ma od kuli.

O, mól żołnierzu, chłopcze nieznany, 
Kładę tę piosnkę na twoje rany, 
Na twoje krwawe, znękane ciało 
Kładę tę piosnkę, jak różę blałąl

Może rozkwitnie różą piosenka, 
Może ją weźmie twoja panienka, 
Może pomyśli o bratnim grobie, 
Może od Polski łzę ciśnie tobie...

MOGIŁY W POLU.
Wkrótce ukaże si« tom poezji 

żołnierskiej Or-ota z ilustracjami 
W. Kossaka. Wiersz powyższy 
jest t tego tomu.

tedy obrócisz źrenice lotne 
Na swoje ziemie wolne,

*od niskim krzyżem stoją samotne 
Mogiły polne.

Tyle tych mogił w ostatnie lata 
Wyrosło w bitew znoju, 

k ty, o! dziecię, masz w każdej brata, 
Co poległ w boju.

)n to ti ciebie życie dał młode 
1 za nas wszystkich razem, 

k teraz leży w wiosny pogodę 
Pod zimnym głazem.

loże i głazu nie ma na grobie — 
1 tylko śpiewak polny 

luci mu piosnkę o mnie i tobie,
O Polsce wolnej.

-ety tam chłopiec blady i krwawy, 
Ojczysty piach go chowa:

Labity żołnierz: anioł Warszawy, 
Wilna i Lwowa.

Taką mogiłkę gdy ujrzysz lichą, 
We łzach uklęknij przy niej,

V uścisk obejmij — i módl się cicho,
Tak jak w świątyni™

NA~GROB
NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA.

W „Kurjerze Poznańskim* za 
mieścił poeta Józef Relidzyński 
wiersz pod powyższym tytułom.

Amara n tem chorągwi okryty, 
'dotąd kryły Cię jeno Twe rany)— 
w huku dzwonów, bijących w błękity 
wracasz do dom, Żołnierzu Nieznany

W miękkiej trumnie, z muzyką,
[w szpalerze 

dziś odbywasz swój wjazd triumfalny 
Ty, coś twardą miał giudę za leże, 
i wiatr jeno Ci śpiewał żegnalny.

Otoś, niczem w paradzie generał, 
tyle blasku i świateł bez liku — 
Ty, któremu mrok oczy wyżerał, 
biedny, mały żołnierzyku.

Otoczyli hetmańską Twą trumnę 
i dźwignęli wysoko Twe blizny, 
a chorągwie rozwiane i szumne 
pożegnanie Ci niosą Ojczyzny...

Śpij spokojnie, Nieznany Żołnierzu, 
śnij o Polsce, za którąś dał życie. 
Smj, że naród, w serc bratnich

[przymierzu, 
śluby złożył wieczyste przy płycie.
Tyle kwiatów... Zdziwiony splendorem 
1 stolicy radosnej urodzie, 
nieraz wspomnisz, o bracie, jak borem, 
lasem szedłeś o chłodzie i głodzie.

I pogodnie uśmiechasz się czasem, 
kiedy w gali admirał lub obcy 
pan w cylindrze wprowadzpn

[z hałasem 
wian dorzuci do kwietnych Twych

[kopcy... |

Kronika
KALENDARZYK.

3
Wtorek

Dziś Wi który na b. m. 
lutru Karola Boromeuszą b. w. 
Wsch. słońca 7.01 
Zach. „ 4 25

Z TEATRU.
Teatr w Sosnowca.

W nadchodzący czwartak • g. 8.15 re­
kordowa farsa .Codziennie o S-tej* z udzia­
łem pp. Knake-Zawsdzkiego, Zbierzowskie), 
Winiaszkiewiczowej, Zięciakiewicza, Orłow­
skiego i innych

W piątek, jeden gościnny, występ 
światowej sławy śpiewaka operowego Ja- 
cąuesa Kronelli, profesora koserwa torjum 
wiedeńskiego.

Teatr na .Saturnie*.

W piątek 6.XI, Staraniem klubu spor­
towego .Brynica* teatr sosnowiecki odegra 
w sali klubu świetną farsę ,300 dni*. Pocz 
o g. 8.15 w. Dochód przeznaczony natydz leń 
akademika. Wczesna sprzedaż biletów w 
aptece W. P. Dobrzyńskiego w Czeladzi.

Teatr w Będzinie
D s i ś o godzinie 8 m. 15 po ce­

nach od 50 gr. do 3 zł. artyści odegrają far­
sę dostępną tylko dla dorosłych .300 dni".

Teatr w Zawierciu,
W nadchodzącą środę — farsa ,300 

dni*. Początek o g. 8.15.

Teatr Polski w Katowicach.
Dziś — .Pan naczelnik... to ja*.
Środa — .Mazepa*, (opera , ceny zni­

żone o 50 proc.)
Piątek — .Pokojówka szuka miejsca*. 
Sobota — dla młodzieży szkolne! „Dzia- 

dy*.

Depesza p. wojewody.
Z okasji złożenia w Warszawie 

zwłok .Nieznanego Żołnierza* p. wol. 
Manteuffel wysłał do ministra spraw 
wojskowych gen. Sikorskiego nastę­
pującą depeszę:

,W chwili złożenia do mauzeleum 
zwłok .Nieznanego Żołnierza* całe 
społeczeństwo województwa Kielec­
kiego łącząc się myślą i sercem z 
Eodniosłą uroczystością składa u sym- 

olicznej trumny hołd ofierze i zasłu­
dze poległych za zmartwychwstanie 
1 wolność Oiczyzny. Wojewoda kie­
lecki Manteuffel*.

Wybory bez końca.
W związku z unieważnieniem 

przez województwo wyboru p. Ru 
binlicbta na wiceprezydenta Będzina, 
w środę, t j. jutro odbędzie się po­
siedzenie Rady miejskiej w Będzinie, 
celem dokonania nowych wyborów 
na to stanowisko.

Jeżeli tak dalej pójdzie, okres 
kadenci Rady miejskiej upłynie praw­
dopodobnie na przeprowadzeniu wy­
borów i kompletowaniu zarządu miej­
skiego, który się żadnym sposobem 
nie może skleić.

Niepoczytalny wybryk łobuzerski
Onegdaj strzelano do jadącego 

pociągu nr. 2 na szlaku Kraków — 
Warszawa. Działo się to o godz 5 
min. 30 pop., gdy pociąg pośpieszny 
przebiegał przestrzeń między Mysz­
kowem a Porajem.

Kula rewolwerowa przebiwszy 
szybę, wpadła do przedziału I klasy. 
W przedziale tym siedział gen. Sze­
ptycki i dr. Epstein.

Na szczęście obu podróżnym nie 
stało się nic złego.

Policja wszczęła bardzo energi­
czne śledztwo.

Aie serce Twe jeno oddźwiękme, 
gdy łza padnie kobiety ubogiej, 
serce matki nieznanej gdy jęknie: 
— Może tyś to, synaczku mój drogi?..

Zagłębia.
Ilu bezrobotnych otrzymało kartofle?

Magistrat dąbrowski wydał do­
tychczas przeszło 700 bezrobotnym 
około 3 tysięcy korcy kartofli.

Zauważyć należy, iź bezrobotni pra­
cownicy umysłowi nie chcą widocz­
nie korzystać z udogodnienia, gdyż 
dotychczas wpłynęło zaledwie je­
dno zgłoszenie.

Żydzi ku czci 
„Nieznanego Żołnierza-.

Wczorajsza uroczystość w syna­
godze będzińskiej rozpoczęła się o 
godz 11 przemówieniem rabina Le­
wina. który pomimo choroby przyoył 
do synagogi 1 specjalnem wezwaniem 
zwrócił się do młodzieży, ażeby wie­
rzyła w jedynego Boga i Polskę i by­
ła jej wierną. Uroczystość ku czci 
poległych — mówił rabin — niezna­
nych żołnierzy-obchodzono we wszy­
stkich miastach Polski i wszędzie 
żydzi brali w nich czynny udział Po 
przemówieniu rabina kantor z chó­
rem odśpiewał tak zwaną modlitwę 
,Ma-Torę“, oraz pieśni na cześć .Nie­
znanego Żołnierza", p. Prezydenta 
Wojciechowskiego i całej Polski. Od­
śpiewano następnie ,Boże coś Pol­
skę", a na zakończenie orkiestra dzie­
ci ze szkoły p Kapa porta odegrała 
.Marsz żałobny*, .Boże coś Polskę* 
hymn żydowski. Synagoga była prze­
pełniona. W uroczystości wzięli u- 
dział przedstawiciele gminy żydow­
skiej dr. Weinzieherem na czele, ra­
binat, dzieci wszystkich szkół oraz 
społeczeństwo żydowskie.

Z koła akademickiego zagłębiao.

Akademickie koło zagłębian u- 
rządzlło w dniu 1 bm w sali Staszi­
ca nieżyt pt. .Rozwój gniazd*. Pre­
legent. p. Turski, w sposób przystę­
pny podał najnowsze odkrycia oraz 
teorie astronomiczne, wywołując u- 
znanie wśród słuchaczy Organizato­
rzy nie zrażają się deficytem kaso­
wym 1 postanowili urządzić jeszcze 
szereg odczytów z różnych dziedzin 
wiedzy. Wkrótce podamy bliższe 
szczegóły.

Oporni komuniści.
Kiedy w dniu wczorajszym wy­

prowadzono z cel więzienia będziń­
skiego grupę komunistów, oskarżo­
nych o należenie do Z. M K celem 
przewiezienia ich na rozprawę do Są­
du okręgowego, komuniści, podbu­
rzeni widocznie przez kogoś, nie 
chcieli wsiąść do aut

Nie mając innego wyjścia, eskorta 
własnoręcznie ulokowała każdego z 
opornych w aucie, poczem już bez 
żadnych przeszkód odwieziono całą 
grupę do sądu.

Choroby zakaźne w powiecie.
W okresie od dnia 17 do 24 paź­

dziernika r. b. stan chorób zakaźnych 
w powiecie Będzińskim był następu­
jący: duru brzusznego były 3 wypad­
ki, płonicy 6 wyp., błonica 5 wyp., 
róży 1 wyp., odry 137 wyp., gruźlicy 
9 wyp. i świnki 3 wypadki.

Mieszkań odkażono w tym cza­
sie 24.,

Wisielcza logika Waldenberga.

Przesiadujący w więzieniu w Bę­
dzinie Waldenberg zbyt wiele ma 
czasu na .rozmyślanie o swych nieza- 
szczytnych przejściach. Trudno się 
dziwić, że może go nawet dręczą wy­
rzuty sumienia, iż tak lekkomyślnie 
pogrążył w niedolę wielu robotników. 
Zamiast jednak bić się w piersi i po­
kutę odprawiać w pokorze kryminal­
nego żywota, Waldenberg w sposób 
najbezczelniejszy usiłuje zarobić na

popularność i to za pośrednictwem 
naszego pisma

Otrzymał śmy wczoraj przez pro­
kuratorię oświadczenie Waldenberga 
w którem usiłuje się oczyścić z za 
rzutów, jakimi obarcza go powszechna 
opinia robotników Zagłębia I co je 
szcze jest bezczelniejsze, — Walden„ 
berg, który za antypaństwową i prz* 
ciwną prawie, działalność został zas- 
dzony, powołuje się w liście, do nas 
wystosowanym, na prawo (na art , 533 
K. K) Streścić list Waldenberga mo 
żna w jednem zdaniu, ze—jak piszę— 
Szymańskiego i Domagalika, w par 
tji komunistycznej nieznanych, wska 
zał początkowo jako na prowokato 
rów, a później zarzuty te cofnął na 
rozprawie.

Ależ o tem wszyscy wiedzą 
stąd sąd o Waldenbergu mają wyro 
biony, dziwiąc się, jak może niezna­
ny w partji osobnik odgrywać w niej 
rolę prowokatora Nietylko zwyczaj 
ny koń, ale czystej rasy bolszewick 
szkapa uśmieje się z tej subtelnoś 
logicznej!

Z W <PRZED SĄDEM.

Po co |a mam płacić 20 gr. z. 
bilet — myślał sobie Jankiel Gabriel 
Feldman — kiedy mogę jechać za 
darmo, a te pieniądze schować na pa 
pierosy, kawałek świeczki ua szabas 
albo na śledzia. Czy to jest interes 
płacić? za bilet, kiedy mo2ua me pła 
Cić! Czasy dzisiejsze ciężkie, każd 
grosz ma wielkie znaczen e, bo prze 
cięż gdy się zrobi „geszeft* na ko 
lei, i „oszczędzi* np. grosz, to moż 
na dołożyć 4 grosze i kupić bułkę, a 
cóż dopiero jeżeli mowa o całych 20 
groszach... A przytem jeszcze się 
człowiek uśmieje. źe wystrychnął 
konduktora na dudka.

Tak to sobie wyrozumował Feld 
man. gdy wracał z Kfakowa do So 
snowca 1 dlatego kupił bilet tylko dc 
Będzina. Cóż kiedy konduktor przy­
łapał go na stacji w Sosnowcu i po­
mysłowy źydek oddany sostał pod 
sąd, który skazał go na 5 dni 8re»ztu

„Wsypał się*.
Na jednei z wic Sosnowca rozpo 

cięła się pewnego razu awantura pomię­
dzy trzema pijanymi górnośl ązakami a 
trzema niewiastami podejrzanej kondufty. 
Uiarctka była wprawdzie tylko słowna 
ale utrzymywana w ta Ir gwałtownej 1 ha 
łaśliwej formie, a przytem wyrażenia 
które się niej przewijały bvnaimniej nie 
należące do wytwornych, sprawiły, że ko 
lo kłócącej się kliki zebrała się. jak to 
zwykle ma miejsce w takich razach, gro 
mada gapiów i wybałuszaiąc oczy, m>e 
siała się z całym zapałem do kłótni, co 
ta< wypełniło świętem oburzeniem (edne- 
go z zawadjaków. Klemensa Chrostka 
źe pobiegł po policję, która rozpędziła 
zbegowisko, a awanturników zaorow 
dii la do komisariatu

Wyrokiem sądowym wszyscy pijać, 
skazani zostali ua grzywnę, ied ua.k Cnro 
stek złożył rekurs, który tyle wskórał, że 
przy powtórnem rozpatrywaniu sprawy 
poprzedni wyrok skazu ący go na grzy­
wnę w kwocie 10 zł. został zatwierdzo 
ny, a oprócz tego niefortunny donosiciel 
musi opłacić koszty sądowe.

Chciat dobry człeczyna, zęby jego 
kompani Kieliszkowi zostali ukarani, a tu 
sam się „wsypai*.

Lek.

Zarzaii Zwiauu
UroStijca Kunców Gurzulciaa 

w bosnowcu.
Podaję do wiadomości swym 

członkom, że w dniu 4 listopada, 
to jest w środę odbędzie się w salt 
przy kościółku Kolejowym o go­
dzinie 7.30 wieczorem zeoranie. na 
którem omawiane będą bardzo wa­
żne zagadn ema o obecnei sytuacji. S
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Fremjera w teatrze.
300 dni

farsa w 3 aktach.

Wedlu? informacji wdętej z progra­
mu teatralnego „rzecz dzieje się wsoół- 
cze<nle w Paryżu". Ze się coś „dzieje", 
można bez wielkiej trudności zauważyć 
z widowni, że w Paryżu, mówią o tem 
osoby, biorąc? udział w przedstawieniu, 
ale że „współcześnie", to juź nie do 
wiary, bo sztbłe tempo życia i to ży­
cia paryskiego jest tak zawrotne, że 13 
'at, które minelv od czasu ostatniego 
Wystawienia ,300 dni" w Sosnowcu na- 
oewno paryska „współczesność" zmie­
niły do nłeDoznania.

Gdvb „300 dni" były prawdziwym 
obrazem „współczesności" oarysKiej, to 
przyszltbyśmy do niepochlebnego dla 
niej wniosku, że jest ona nudna i bynaj­
mniej nie dowcipna.

Pani Karska robiła co mogła , aby 
tę nudę rozwiać. Chwilami się jej to 
udawało, nie żyjemy jednak w epoce cu­
dów, dlatego tei i ta utalentowana ar­
tystka beza z piasku nie ukręciła.

Tem mniej mogła to uczynić p. 
Mirska—Zarembina.

Daremne też były szlachetne wysił­
ki pp. Kisielewskiego, urłowsklego, Ko­
ssakowskiej, Opalińskiego i in.

bcbjtnia premiera wykazała naocz­
nie, że zespól naszego teatru nie jest 
jeszcze skompletowany. Narazie np. aman­
ta udaje p. Zięciaklewicz, dziwiąc się 
sam pewnie, skąd uroczej wdówce Eli­
zie Monlurcy wpadło do główki zako­
chać się w nim.

Farsa więc była naogół smutna, 
można ją było z powodzeniem wystawić 
w Zaduszki; mktby nie zgrzeszył pustym 
śmiechem, przeciwnie, „300 dni" wy­
wołują melancholię.

Kronika Olkuska.
Nie zawali się!

Komitet budowy szkoły po­
wszechnej w Olkuszu zaniepokojony 
szerzonemi w mieście pogłoskami, iż 
w sklepieniu murów nad wejściem 
głównem, wiodącem do gmachu szkol­
nego, Utworzyła się rysa, zebrał się 
w dniu 29 października w składzie: 
przewodniczący burmistrz K. Ra- 
dłowski. zast. przewodu, inspektor 
szkolny Sawicki, architekt powiatowy 
Kuźniaraki, i członkowie: inż. K Ka­
miński, inż G Skarbowski inż. J. 
Osmolowski, W Filawski, | Jarno, 
O. Kurzeiow, W. Kipiński, S Nocoń, 
J Świątek, udał się na miejsce bu­
dowy t tam po dokładnem obejrzeniu 
murów szkolnych stwierdził: W łęku 
oporowem sklepienia nyży, nad wej­
ściem główneni, okazała się w klu­
czu rysa, sięgająca w kierunku pio­
nowym na wysokości półtorej cegły, 
w kierunku poziomym na szerokości 
pół cegły Na ścianie pionowej skle­
pienia w miejscu opisanej rysy wi­
doczne są trzy pogłębienia, spowo­
dowane prawdopodobnie ostrem na­
rzędziem Ostatnia ta okoliczność 
nasuwa mniemanie, że szew w tym 
miejscu zostałby rozmyślnie rozsze­
rzony dla sztucznego spowodowania 
rysy. Wobec wyże) przytoczonego,
7. uwagi, źe rzekoma rysa dla cało­
ści budowli ani też dla jej frontowej 
ściany zupełnie żadnego niebezpie­
czeństwa nie przedstawia i nie wpły­
wa uiemnte na wytrzymałość budyń 
ku, komitet postanowił sformować o 
tem niniejszy protokół i w celu u- 
spokoiema zaniepokojonego ogółu, 
ogłosić go w gazecie „Iskra" i w 
„Gazecie Kieleckiej". Oryginał obe­
cni na posiedzeniu członkowie pod 
pisali.

)'J 2-go do S go

„Mebezuleczny
4(l-to Ibtn si kobiety*

_c dramat w lu akt w roli głównej
Wi. Oiidarow.

« Anons: Ud 9-gu listopada natgio-
c snielszy światowy obrasc „Kobieta o mewvstem si mieniu" 

życiowy dtam erotyczny w 2 serjach 
razem oodlng rtsgłośnei powieści 

„Pokorny ' Soiewacska".

ZARZĄD
„Restauracji Stary Teatr" Sp. z ogr. odP 

w KRAKOWIE
ma zauczyt'donieśó P. T. Publiczności, iż z dniem 4 listopada b. r. 

urządzać będzie codziennie w Sali górnej

== „D A N C 1 N G“ 
.JAZZ-BA^D" którym kierują Z. Karasiński i A. Mslodyst__

Sala tanaczna wspaniale oonowiona Różne niespodzianki.
Ceny potraw i napoi umiarkowano.

WSTĘP WOLNY Początek o godzinie 10 i pól wieczorem. 
Loka' restauracyjny gruntownie odnowiony. 

Codziennie wieczorem Konert Art. Zespołu Muzycznego 
Z. KARASIŃSKIEGO i A. Melodysta.

Warszawy

Oraw Hranffl lita w Zagłębiu.
W Sosnowcu.

Dwa ostatnie dni minęły pod zna­
kiem oddania czci tym którzy odeszli 
od nas w zaświaty. Olbrzymie tłumy 
ciągnęły na cmentarze w poważnem 
skupieniu..

Nalwiększe jednak hołdy odbierał 
Żołnierz Nieznany na którego płytę 
przed dworcem w Sosnowcu złożono 
dużo wieńców. Wartę honorową peł­
niły na zmianę organizacje wojskowe 
i straże ogniowe

W niedzielę popołudniu przedsta­

W Będzinie.
Dzielnica nasza w podniosłym na­

stroju i uroczyście oddała hołd pa­
mięci Nieznanego Żołnierza. Nabo 
żeństwa żałobne odbyły aię we wszy­
stkich świątyniach, poczem odbyły się 
mniej lub więcej okazałe pochody na 
cmentarze, gdzie składano wieńce na 
grobach poległych w czasie ostatniej 
wojny żołnierzy.

W Będzinie ks prałat Zimniak 
odprawił uroczyste nabożeństwo ża­
łobne, podczas którego orkiestra woj­
skowa oraz chór Tow artystycznego 
wykonały stosowne utwory.

Po mszy sw odśpiewano egzek­
wie przy katafalku, przy którym war­
tę honorową pełniło 6 żołnierzy z 
obnażonemi szablami, poczem udano

W Dąbrowie.
W Dąbrowie odbył się obchód 

uroczystości w innym porządku.
Tu odbył się najpierw pochód na 

cmentarz.
Pomimo dokuczliwego zimna już 

o godz. 8 30 rano zaczęły się zbierać 
przed kościołem delegacje, szkoły I 
ludność.

Punktualnie o godz. 9 rano impo­
nujący pochód z baterią armat 23 p a p 
na czele, wyruszył na cmentarz, gdzie 
na grobach poległych żołnierzy dyr 
gimnazjum męskiego, p Wrzosek wy­
głosił podniosłe przemówienie, po­
czem uczniowie tegoż gimnazjum od 
śpiewali wzruszającą pleśń żołnierską: 
„Śpij kolego w ciemnym grobie".

Wszystkie delegacje, szkoły i or­
ganizacje złożyły wieńce na grobach 
poległych i pochód wrócił do kościo­
ła na nabożeństwo, które odprawił 
ks. kanonik Mazurkiewicz kazanie zaś 
wygłosił ks. Kaczmarczyk.

M wi taisiw i tarni.
Pierwszy dzień rozpraw.

Pierwszy dzień rozpraw sądo­
wych przeciwko 34 oskarżonym o na­
leżenie do Związau młodzieży komu­
nistycznej nie obfitował w ciekawe 
momenty.

Rozprawa rozpoczęła się od od­
czytania aktu oskarżenia, co zajęło 
około półtorej godziny czasu.

Na ławie oskarżonych młodsi lu­
dzie. Twarze bez wybitnych cech. Je­
dynie może trzy nsaarżone—izraelit- 
ki, a mianowicie: Tyicówna, Szenfel- 
dówna i Zającówna okazują niejaki 
ferwor, przejawiający się w ożywio­

wicielstwo miasta, oraz cechy, korpora­
cje i stowarzyszenia społeczne ze sztan 
darami na czele złożyły wieńce na gro­
bie powstańców górnośląskich na cmen­
tarzu sosnowieckim

Wczoraj tuż przed godziną 1 w 
poł rozległy się syreny fabryczne. Ruch 
uliczny w śródmieściu ustał na minutę 
W ten sposób Sosnowiec, jak i cała 
Polska, oddal głęboki w swej prostocie 
hołd żołnierzowi, który umarł za Oj­
czyznę.

się pochodem na cmentarz miejsco­
wy, gdzie po odmówieniu modlitw za 
dusze zmarłych, ks Uchto wygłosił 
okolicznościowe przemówienie, po­
czem nastąpiło składanie wieńców na 
mogiłach żołnierzy. Wojsko sprezen­
towało broń, następnie orkiestra woj­
skowa odegrała marsza żałobnego i 
chór Tow artystycznego pieśnią po­
grzebową zakończył uroczystość.

Dodać należy, Iż w obchodzie u- 
roczystości wzięły udział delegacje 
wszystkich urzędów państwowych i 
komunalnych całego powiatu, garni­
zon mteiscowy 23 p a.p., cechy, kor­
poracje, szkoły oraz liczne rzesze lu­
dności.

Podczas nabożeństwa uczniowie 
szkoły górniczej i gimnazjum męskie­
go odśpiewali kilka pieśni, p. Nowak 
zaś odegrał na skrzypcach okoliczno­
ściowe utwory.

O godz. 1 w poł. odezwały się 
dzwony kościelne i syreny miejsco­
wych zakładów przemysłowych.

Na znak ten wstrzymany został ruch 
kolejowy, kołowy i pieszy i dopraw­
dy podniosły to był moment, gdy 
każdy na ulicy przystanął i z obna­
żoną głową przez chwilę ciszy i sku­
pienia oddał bołd Nieznanemu, a tak 
bliskiemu sercu Żołnierzowi.

Stwierdzić należy, iż obchód uro­
czystości wypadł wszędzie bardzo o- 
kazale, co najlepiej świadczy, iż spo­
łeczeństwo pamięta i zachowa pa­
mięć o Ty«b, którzy w potrzebie od­
dali swe życie za Ojczyznę.

nej rozmowie między sobą i z ławą 
obrońców.

Sąd przeprowadził indywidualne 
badanie oskarżonych, wskutek czego 
oskarżeni wszyscy zostali usunięci 
z sali rozpraw i rozpoczęło się żmu­
dne badanie każdego oskarżonego.

Wszyscy oskarżeni, prawdopodo­
bnie według z góry obmyślanego pla­
nu nie przyznali się do winy i odmó­
wili wszelkich zeznań.

Sąd przystąpił wreszcie do ba­
dania świadków, po uprzedniem ich za­
przysiężeniu.

Świadkowie ci jednak nie wnie­
śli nic istotnego do sprawy.

Główni bowiem świadkowie bę­
dą badani w dniu dzisiejszym.

W czasie rozprawy przewodni­
czący zarządził jednominutową przer­
wę z racji uroczystości ku czci „Nie­
znanego Żołnierza".

Oskarżonych bronią adwokaci: 
Kon, Barcikowski, Szeniec, Frenkiel, 
Pawełek, Honłgwill (z Warszawy) 1 
Forelle.

O godz. 2 i pół, w myśl uchwa­
ły Rady ministrów przewodniczący 
przerwał rozprawę, odraczając ją do 
dziś, do godziny 10 rano.

Sala wypełniona szczelnie pu­
blicznością.

Również i część świadków skła­
da się z osób znanych w Sosnowcu.

Oskarżonym dostarczono garde­
robę wierzchnią do sali rozpraw.

Oskarżone-kobiety, nawet w są­
dzie nie obeszły się bez kokieterji.

Sprawozdawca „Iskry* zmuszo­
ny był oskarżonym niewiastom do­
starczyć lusterka i... pudru.

Oskarżonych wszystkich umie­
szczono w automobilu i odwieziono 
do więzienia.

L. Hor.

Z ruchu zawodowego 
pracowników samorządowych.

Pracownicy samorządu terytorial­
nego stanowią zupełnie poniekąd od­
rębną grupę zawodową, zajmując 
niejako pośrednie stanowisko między 
pracownikami państwowymi a pry­
watnymi.

Znaczenie pracownika samorzą­
dowego w życiu społeczno-państwo- 
wem jest zupełnie pierwszorzędne. 
Ciągła, bo wynikająca z zawodu, sty­
czność z najodleglejszymi zakątkami 
kraju powoduje gruntowną znajomość 
życia i bolączek naszej prowincji, 
tembardziej, że właśnie w reprezen­
tacjach komunalnych te zagadnienia 
są poruszane.

W ostatnich czasach istniejące 
dotychczas 3 związki równorzędne 
pracowników a) miejskich, b) samo­
rządu powiatowego i c) odministra- 
cji gminnej, — powołały do życia or­
gan wspólny: „Radę naczelną pra­
cowników sajnorządowych".

W programie działania stawia 
sobie Rada dążenie do podniesienia 
poziomu umysłowego i kwalifikacji 
zawodowych ogółu pracowników, o- 
raz do wywarcia wpływu na uporząd­
kowanie ustawodawstwa samorządo­
wego.

Hasło oszczędności, tak po­
wszechne w ostatnich czasach, dało 
się we znaki tej grupie ludzi. Wy­
dane przez władze centralne przepisy 
o uposażeniach w samorządzie prze­
widziały jedynie maksymalną wyso­
kość uposażeń, nie wskazując żadne­
go minimum

Warunki pracy w samorządzie w 
obecnej chwili są najeżone możliwo­
ścią mnóstwa niespodzianek tak w 
zakresie samej wysokości uposażeń, 
jak też i wogóle pozostawania przy 
pracy. Nadto nie mają ci pracowni­
cy zabezpieczenia emerytalnego i nie 
korzystają z innych dobrodziejstw 
przyznanych pracownikom państwo­
wym, jak ulgi kolejowe, opłata wpi­
sów szkolnych i inne.

Rada ma dążyć do przeprowa­
dzenia faktycznego dostosowania wa­
runków pracy w samorządzie do wa­
runków państwowej służby cywilnej, 
uważając, iż tu winna leżeć granica 
oszczędności. W interesie zachowa­
nia ciągłości pracy w samorządzie 
leży jaknajrychlejsze uregulowanie 
warunków pracy, uniemożliwiające 
jakiekolwiek niespodzianki i częste 
zmiany personalne w składzie pra­
cowników.

Czy jesteś już członkiem 
Ligi Obrony 

Powietrznej Państwa?



„ISKRA* — wtorek 3 llstonada 1925 rolni. Nr. 251

Z całej Polski.
Zaintsmmnte nauka w ?o!scs.

O zainteresowaniu poszczególnetni 
gałęziami nauki w P >lsce świadczy wy­
mownie zestawienie cyfr statystycznych 
ze szkolnictwa wyższego dotyczących 
słuchaczy według studiów. Według te­
go zestawienia naiwiekszcm zaintereso­
waniem w r. akademickim 1924/25 cie­
szyła się sruoa przedmiotów obiętych 
wsnóina nazwa filozofii—12 549 słucha­
czy, na drugiem miejscu występuje pra­
wo—8582 słuchaczy na trzeciem medy­
cyna 4 005, na czwartem mechanika— 
2120, na piatem rolnictwo—2.018 na 
szóstem komunikacja—1 723, na slód- 
mem nauki handlowe — 1 710 na ósmsm 
chemia—912, na dziewiatem architektu­
ra—673, na dziesiatem tarmaceutyka— 
497, i na iedenastam górnictwo i hu­
tnictwo—493 Najmniejszem stosunko­
wo powoozeniem cieszy się miernictwo 
i nauki ogólno techniczne oraz sztuki 
piękne.

Howe reflektory elektryczne dla 
parowozów.

Na stacji Ożarów pod Warszawą 
odbył się wczoraj w obecności ministra 
kolei p. Tyszki i wyższych urzędników 
ministerialnych pokaz nowych reflekto­
rów elektrycznych, o dużej sile światła, 
w które mają być zaopatrzone parowo­
zy. Wprowadzenie nowych reflektorów 
przyczyni się w dużej mierze do zmniej­
szenia katastrof kolejowych.

Ohydny żart.
Pan K. L, kolejarz, zamieszkały w 

Warszawie na Nowym Świecie, wpadł 
na zunełnie wyjątkowy pomysł: ofiaro­
wał żonie w dniu 20 b. m., jako w dniu 
jei imienin (Eugenii), bardzo niezwykły 
prezent: trumnę. Pozatem złożył uko­
chanej małżonce, jako dalszy dowód pa­
mięci i czułości małżeńskiej — kwit na 
zakupione na Powązkach miejsce, pla­
katy pośmiertne (wszystko w nich było, 
prócz daty zgonu oczywiście) i pokwi­
towanie z kancelarjl parafialnej na opła­
cony z góry pogrzeb, z asystą 3-ch 
księży...

Manltastacta 15 000 hezrnhntnycti.
W Łodzi odbyły się w ub. sobotę 

wielkie manifestacje bezrobotnych, wy­
wołane depeszą Ministerjum pracy, 
wstrzymująca wyołatę zasiłków. Bezro­
botni w liczbie 15 tysięcy udali się pod 
gmach magistratu. Wiceprez. Woje­
wódzki niezwłocznie skomunikował się 
z Warszawą i uzyskał zapewnie, źe za­
siłki będą nadal wypłacane, poczem treść 
rozmowy zakomunikował tłumom. Bez­
robotni uspokoili się i rozwiązali pochód 
przed biurem wypłaty zasiłków.

Wyrok w sorawlo nadążyć w ka- 
llsklel P. K. U.

Proces o nadużycia w P. K. U. Ka­
lisz po dwu tygodniach rozoraw sądo- 
dowych. zakończył się wydaniem nastę­
pującego wyroku. Pułk. Tarczyński za 
występek niedbalstwa służbowego, ska­
zany został na trzy miesiące więzienia i 
zwolntenle z wojska; ppłk, Pankiewicz 
za taki sam występe* oraz za nieposłu­
szeństwo na 5 miesięcy więzienia i zwol­
nienie z wojska; major Kociszewski za 
nieusłuchanie rozkazu na 5 tygodni 
aresztu; kpt. Pietraszkiewicz na 2 tyg. 
aresztu; sierżant Adamczewski na dwa 
iata więzienia degradacię oraz przenie­
sienie do drugiei klasy żołnierza; Kapral 
Wołoch na dwa miesiące więzienia Ma­
jora Siedleckiego i sierżanta Wiznera 
uwolniono.

Crganlzscla inwalidzka 
w WiaikOAOisee.

Dnia 2 i b. m. zakończył się w 
Poznaniu zjazd inwalidów. W drugim 
dniu oorad wyrażono uznanie wielko­
polskiej izbie skaruowej, która w ciągu 
dwu lat załatwiła przeszło 300090 
spraw rentowych, a pozostałą iiczbę 
około 2,000 w tempie intensywnym za­
łatwia. Prezes zarządu głównego za­
wiadomił, że na renty inwalidzkie w 
roku przyszłym prebinmowano mniej­
szą. niż zwykle, sumę 60 miljonów zł.

co w związku z przewidywaną noweli- I organizacyjnego zarząd główny tworzy 
zacją ustawy inwalidzkiej grozi inwali- I związek tytoniowców i związek kon­
dom nową krzywdą. Dla wzmocnienia 1 cesjonarjuszy wódczanych.

ZYCIE GOSPODARCZE.
Illai przy pianin panstwowEBO noilaildi od lokali.

Bezrobotni zwolnieni od podatku.
Ministerjum skarbu postanowiło 

odroczyć termin płatności państwo­
wego podatku od lokali za 4 ty kwar­
tał b. r. do końca grudnia tego roku 
bez doliczenia odsetek za zwłokę.

Jednocześnie postanowiono prze­
sunąć terminy tego* podatku za 1 i 
2 kwartał 1926 r. o jeden miesiąc, tj. 
na luty i mai przyszłego roku.

Nadto Min skarbu ma zarządzić, 
aby od płatników, którym wymierzo­
no państwowy podatek od lokali za
2-gie  półrocze r. b. w sumie wyższej, 
niż 32 zł. w miastach ponad 100 tys.

Reforma podatku obrotowego.
Wniosek selmowy Związku loóowo-narodowego.

Z inicjatywy oosła St. Wartalskie- 
go wniesiony został do laski marszał­
kowskiej wniosek klubu Związku ludo­
wo-narodowego w sorawie zmian do u- 
stawy o państwowym podatku przemy 
slowym.

Wnioskodawcy nie chcą wprawdzie 
liczyć się z głosami, domagający mi się 
nawet całkowitego zniesienia podatku o- 
brotowego, co ze względu na interes 
państwa byłoby niemożliwe, stoją je­
dnak bezwzględnie na stanowis ku, że 
wspomniany podatek winien być pobie­
rany u źródła t. j. w momencie wejścia 
towaru na rynek. Stanowisko to zresz­
tą jest zgodne z odnośną rezolucją któ­
rą Sejm przyjął przy uchwalania noweli 
do ustawy o państwowym podatku prze­
mysłowym.

Niemniej wszakże, niezależnie od 
ciągle aktualnej sprawy, zasadniczej re­
formy, zachodzi bezzwględna koniecz­
ność natychmiastowego wprowadzenia 

Kronika go
Kursy walut w Polce ustabilizowa­

ne. Na giełdzie warszawskiej wciągu 
ostatniego tygodnia dało się zauważyć 
znaczne uspokojenie wahań kursu walut. 
Dzienne zaofiarowanie Banku Polskiego 
wynosiło przeciętnie około 40 0 tys. do­
larów. Dolary również były w zaofiaro­
waniu prywatnem Z dewiz europej­
skich wzmocnieniu kursowemu uległy 
funty angielskie, gorzej zaś prosperowały 
franki francuskie i belgijskie i liry wło­

skie. Braku walut na rynku nie dawało 
się odczuwać.

Nowe ulgi w płaceniu podatków 
Ministerjum skarbu w ostatnich dniach 
poleciło podwładnym organom wobec 
ciężkiego położenia gospodarczego stoso­
wać względem płatników podatku do­
chodowego i przemysłowego ulgi jaknaj- 
dalej idące. Podanie o rozkładanie na­
leżności z tytułu podatku na raty należy 
składać jaknajprędzej w odaośuych u- 
rzędach skarbowych.

Rew zja taryty celne | została już 
ukończona i odnośne rozporządzenie 
zostało już podpisane przez ministrów: 
skarbu, przemysłu i handlu oraz rol­
nictwa. Zmiany w taryfie wchodzą w ży­
cie od 1 stycznia 19 <f> roku i ze wzglę­
du na ten długi termin żadne ulg- przej­
ściowe udzielane nie będą,

Rewizja taryfy celnej została prze­
prowadzona w dwóch kierunkach: zróż 
niczkowane i podniesione opłaty celne 
od tych towarów 1 płodow, które pro­
dukowane są w Polsce, natomiast zni­
żone zostały stawki w stosunku do 
tych wszystkich artykułów, które się w 
Polsce me produkuje, i które nie małą 
widoków na to w najbliższych latach

Wzrost cen dUaiicznych W ciągu 
półrocza od kwietnia do września

mieszkańców, należność podatkowa 
była pobrana w terminie do końca 
grudnia r. b. w wysokości ćwierć 
części należnej sumy bez odsetek za 
odroczenie, natomiast 3/4 części po­
datku za 2-gie półrocze 1925 r. zo­
stało odroczone na czas późniejszy.

Pozatem magistraty, względnie 
zarządy gmin miejskich będą zwal­
niały od podatku bezrobotnych, o ile 
choćby częściowo pozostawali bez 
pracy i byli zarejestrowani jako bez­
robotni.

szeregu uzupełnień i poprawek w obe­
cnie obowiązującej ustawie.

W ustawie powinny być więc u- 
względnlone szczególnie następujące po­
stulaty: 1) stabilizacja form i wysokości 
opodatkowania obrotów dla wszystkich 
działów gospodarczych; 2) redukcla ob­
ciążenia przez znaczne rozszerzenie list 
towarów, korzystających z opodatkowa­
nia według zniżouych stawek podatko­
wych: względnie 1 proc, w hurcie oraz 
1 proc, w detalu, tudzież przez zwolnie­
nie od podatku obrotowego artykułów 
spożywczych pierwszej potrzeby; 3) zmia­
na zasad opodatkowania handlu komiso­
wego towarami pochodzenia zagrani­
cznego; 4) rozszerzenie ulg z tytułu po­
datku obrotowego dla eksportu; 5) znfla- 
na trybu wykupywania świadectw prze­
mysłowych.

Z tych względów wzmiankowany 
wniosek poselskiego klubu Związku lu­
dowo-narodowego, zaproponował sze­
reg odnośnych poprawek.

spodarcza
wskaźnik cen detalicznych wzrósł w 
Polsce z 176,3 do 184,2 (ceny wr. 1914 
przyjęte za 100). Tendencja przez ten 
cały okres nie była jednolita. W kwiet­
niu wskaźnik wynosił 176,8, w maju 
spadł do 175,9, w czerwcu znów pod­
niósł się do 178,4, w lipca znacznie się 
obniżył, bo do 173,3, lecz w sierpniu 
jeszcze poważniej wzrósł, mianowicie 
do 182,5, we wrześniu wreszcie po 
większył się w dalszym ciągu do 184 2, 
Powyższy wzrost cen detal cznych w’ 
okresie 11-go i 111 go kwartału zawdzię 
czać należy jedynie zwyżce cen na 
artykuły przemysłowe, gdyż ceny na 
artykuły żywnościowe i rolne spadły.

Rozwój oszczędności w P. K 0. 
Obrót oszczędnościowy Pocztowej Kasy 
Oszczędności stale wzrasta. Dowodzi 
to, iż organizacja prowadzona w tym kie­
runku wydaje owoce nawet przy obec­
nych warunkach osychologlcznych, gdy 
cale sp iłeczeństwo utraciło wiarę w re­
zultaty oszczędności Pomimo to P. K. 
O. posiada zorganizowanego w tym o- 
broce kapitału przeszło 15 miljn. zio 
tych Wzrost oszczędności w r. 1925 
zilustruje nailep ei fa*t Iż w stycznia r 
b. liczbaoszczędzających w/aos-ta 63 843 
osób, zaś suma wkładów 9 316 211 zło­
tych, w sierpniu zaś tegoż toku iiczbi. 
oszczędzającychawynosita 75765 osón 
zaś surrta wqadów wzrosła do 15 595 
817 złotych.

Nuwe orawa wekslowe w Rosił so­
wieckiej. Ooow tązujące obecnie w Ro­
sji sowieckiej puwo wekslowe usta­
nowione było jeszcze w początku roku 
1922, podczas gdy działalność N. E. P. 
była jeszcze zarodku. O >ecnie wskutek 
daleko idących zmian w struK turze ży­
cia gospoaarcze^o Rosji sowieckiej, ja­
kie zaszły w ostatnich czasach najwyż­

sza rada gospodarstwa ludowego po­
stąpiła do opracowywania nowego pra 
wa wekslowego, przystosowanego do 
dzisiejszych potrzeb życia finansowego. 
Przewidywane jest w nowym projekcie 
wymienianie cyfry procentowej na blan­
kiecie, natomiast usunięta ma być for­
muła o obietnicy płacenia procentów. 
Poprawki te mają być przedstawione do 
zatwierdzenia komisariatowi ludowemu 
handlu wewnętrznego.

Wolny port w óa.aniKacli. W o 
becności członków rządu i przedsta­
wicieli ciała dyplomatycznego odby­
ła się w Salonikach uroczystość o- 
głoszenia wolnego portu. Podczas 
uroczystości wygłosił minister skar­
bu Cofinas przemówienie, w którem 
zaznaczył, iź utworzenie wolnego por­
tu wpłynie korzystnie na rozwój sto­
sunków gospodarczych i politycz­
nych pomiędzy Grecją i Jugosławią

Giełda warszawska.
Warszawa

Nowy Jork — 5,98 
Dolar — 6 02 
Londyn — 29 08 
Praga — 17 80 
Paryż — 23 20 
Wiedeń — 84.60 
Włochy — 23.76 
Belgja — 27.21 
Szwajcarja — 115.60 
Holandja — 241.50 
Sztokholn — 160 70 
Pożyczka złota — 
Pożyczka dolarowa — 
Pożyczka kolejowa — 
Pożyczka konwersyjna —

l kotła Ralkaósliieoo.
Sowy incydent graniczny.

Jeszcze nie zamilkły ostatnie wystrza 
ły dział greckich na granicy bułgarskiej, 
gdy rozeszła się wiadomość o nowym 
granicznym incydencie, tym razem na 

•g/articy jugoslowiańsko-albańskłej.
Incydent ten, który odraza preyją 

charakter poważnego konfliktu dyploma­
tycznego, przedstawia się w następująca 
sposób:

Przed kilku dniami na drodze, pro­
wadzącej z Dobry do Ochridy w po 
łudniowej Serbji, został przez niewiado 
mych sprawców napadnięty automobil 
w którym oprócz szofera jechali naczel­
nik okręgu Błażlc i prezes sądu ducha 
wnego Miloszewlcz w towarzystwie przy­
dzielonego dla ich bezDieczeństwa żan­
darma. Dowodem napadu były zwłoki 
zabitego żandarma, ponieważ automobil 
z jadącymi w nim dygnitarzami i szofe­
rem znikł bez śladu.

Psy policyjne zwęszyły ślady, pro 
wadzące w kierunku granicy albańskiej 
Nie ulega wątpliwości, że napadnięci 
zostali uprowadzeni zagranicę na pogra­
niczu serbsko-albańskiem przez bandę al 
bańskichBkaczaków“, której jedyoem zaje 

ciem jest łupiestwo.
Zbrodnia została popełniona oczywi 

ście z zamiarem uzyskania bogatego wy - 
kupu, chociaż nie jest wykluczona chęć 
zemsty ze strony albańskich opryszków 
ściganych orzez władze jugosłowiańskie 
Rząd albański widział się wobec tego 
zniewolonym dać lugoslawjl satysfakcję, 
wyrażając swe ubolewanie z powodu 
tego zajścia. Tem atoli nie zadowolił się 
rząd jugosłowiański i wystąoił wobec 
rządu albańskiego z całym szeregiem da­
leko idących żądań.

Oprócz rozpoczęcia natychmiastowe­
go pościgu za zbrodniarzami i surowe­
go Ich ukarania oraz zagwarantowania 
bezpieczeństwa żyda uprowadzonych 
rząd jugosłowiańskich domaga się, aby 
poszuKiwania na pograniczu albańskiem 
działy się przy współudziale jugosiowiań 
skich organów bezpieczeństwa. Mimoto 
jugosłowiańska policja rozpoczęła już e- 
nergiczną akcję w pogranicznym rejonie 
albańsKim w celu ujęcia zbrodniarzy i 
przeprowadziła areszt wielu podejrzanych 
osobników. W jednej tylko miejscowości 
Welisz»a zostało aresztowanycn 18 ) osób .

Kupujcie swój u swego I
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maiatsu Wilhelma II.
„Beri. Morgenztg - wskazuje na 

•ajemnicze pertraktacje, prowadzone 
Przez rząd pruski z eks cesarzem 
Wilhelmem, jak twierdzą wtajemni­
czeni, Wilhelm ma otrzymać od rzą­
du pruskiego 1 miljard marek złotych 
i stać się w ten sposób najbogatszym 
europejczykiem Będzie to jedyny 
Niemiec, którego majątek został prze­
szacowany w stosunku 100 pr. W ko­
respondencji do rządu pruskiego Wil­
helm podpisuje się .Imperator*, zaś 
rząd pruski w listach do eks-cesarza 
Używa zwrotu—monarcho! To olbrzy­
mie odszkodowanie powstało dlatego, 
że sądy pruskie z zasady przyznają 
Hohenzollernom wszystko, cokolwiek 
ci zaZądają.

Saa |unoslowlańskleqo blskma.
Przed kilka dniami został w pobli­

żu granicy albańskiej na drodze, pro­
wadzącej z Debry do Ochridy uprowa­
dzony automobil z dwoma jugosłowiań­
skimi dostojnikami. Automob lem tym 
miał jechać także bawiący w Debrze 
biskup ochrydzki Mikołaj. Lecz w ostat 
niej chwili odmówił swego udziału w 
podróży Kiedy zaś dotarła do D-bry 
wiadomość o porwaniu towarzyszy je 
go niedoszłej podróży, oświadczył hi 
skup Mikołaj, że cudem uniknął podo­
bnego losu, bo oto w nocy przed pla 
nowaną podróżą zjaw ł mu się we śnie 
święty Naum Ochrydzki i ostrzegł go 
przed niebezpieczeństwem, jakie mu gro­
zi, jeśli nie powstrzyma się od podróży.

Samobójstwo Maksa Llndara.
Znany komik filmowy Max Linder 

popełnił wraz z żoną zamach samobój 
czy w hotelu przy Avenue Kleber Za 
żyli oni środków narkotycznych i po­
przecinali sobie tętnice na rękach Zo­
na Max Lindera umarła, on sam jest 
ciężko chory.

Pleśń Abd-el-Krima.
Głośny dziś dowódca ooornych Ri- 

fenów, władca Rdu Abd el-Krim, iest 
nietylko wojownikiem dzielnym, ale.i. 
poetą. Napisana, podobno przez niego, 
złośliwa piosenka, jest śpiewana pow­
szechnie przez zastępy wojowników Rifu.

Piosenka ta brzmi w przekładzie, jak 
następnie:

.jeden Anglik, to soortsman, dwóch 
Anglików, to para pijaków, trzech Angli­
ków, to kolonia angielska.

Jeden Hiszoan. to Don Kichot, 
dwóch Hiszpanów, to Don Kichot i San- 
cho Pancha, trzech H'szpanów, to nie­
szczęście.

„jeden Kabyl z Rifu. to znakomity 
strzelec, dwóch Kabylów z R'f>i to bata- 
Ijon, trzech Kabylów z Rifu to Annual!"

Annual jest miejscowością w Maro-, 
ku pó'nocnem. pod którą Abd-el-Kriip 
zadał Hiszpanom ciężką porażkę i wziął 
do niewoli całą d>wizję wojska hiszpań­
skiego

Echa ucieczki Leszczyńskiego.
Policjant uwolniony. Śledztwo przeciw sędziemu Strancmanowi.

Sąd okręgowy warszawski roz­
patrywał sprawę senśacyjną ze wzglę­
du na ostatnią ucieczkę Leszczyń­
skiego. Mianowicie odpowiadał przed 
sądem posterunkowy Antoni Pisarski, 
wskutek niedbalstwa któiego uciekł 
z gmachu sądu eskortowany przezeń 
aresztowany Leszczyński.

Sąd po rozpatrzeniu warunków 
eskorty i strzeżenia więźnia w gma­
chu sędziów śledczych, uniewinnił po­
sterunkowego i postanowił zawiado­
mić prezesa sądu okręgowego, źe w 
gmachu sędziów śledczych potrzebne 
są specjalne urządzenia dla lokowa-

Izy oitioc może tolnać dzieciiii darowiznę?
Doniosłe rozstrzyonlecla orzez Sad najwyższy.

Przed kilku dniami Izba piąta Są­
du najwyższego do spraw Wielkopol­
skich w pełnym komplecie rozstrzy­
gnęła mającą doniosłe w stosunkach 
życiowych znaczenie kwestię, czy oj­
ciec był uprawniony do cofnięcia u- 
czynionej na rzecz nieletniej córki 
oferty przepisania na nią swojej osa­
dy, jeżeli związał się takową bezwa­
runkowo i bez zastrzeżeń do określo­
nego w akcie terminu.

Stawający w imieniu córki mece­
nas Gustaw Zabłocki między innymi 
argumentami prawnymi przytoczył, źe 
przy wykładni prawa należy się kie­
rować zasadami słuszności i sprawie­
dliwości, prawo przedewszystkiem po­
winno mieć na względzie życie i ży­
wych ludzi, a dopiero na drugim pla­
nie stawiać abstrakcyjne tezy Gdy 
zachodzi sprzeczność między regułą 
abstrakcyjną a wymaganiami życia, 
reguła powinna ustąpić.

Obywatel nigdy nie mógłby po-

Tajemnicza kryjówka Mazepy
W katedrze kijowskiej odkryto 

dzięki przypadkowi podziemna kry­
jówkę, która—jak świadczą znalezio­
ne w niel dokumenty — służyła jako 
miejsce pobytu sławnemu hetmanowi 
Kozaków Mazepie, bohaterowi zna­
nych utworów Słowackiego, Byrona 
i Puszkina Mazepa był—iak wiadomo 

| —zaciekłym wrogiem Piotra Wielkie- 
• go, a przyjacielem Karola XII, króla 
| szwedzkiego Bawiąc w Kijowie, mu- 
Isiał się oczywiście kryć przed siepa­
czami cara moskiewskiego. Przeby­
wał więc w podziemiach katedry ki- 

nia więźniów przyprowadzonych do 
badania.

Postępowanie karne przeciw sę­
dziemu śledczemu Strancmanowi, o- 
skarżonemu o karygodne niedbalstwo, 
którego następstwem była ucieczka 
Leszczyńskiego — posuwa się na­
przód.

Dochodzenie prowadzone jest bez­
pośrednio przez prokuraturę z wyklu­
czeniem śledztwa, t. j. trybu postępo­
wania przed sędzią śledczym. Bronić 
go będą adwokaci Mieczyaław Ettin­
ger oraz E. Smiarowski.

jąć, żeby zobowiązanie dane w uro­
czystej formie przed notarjuszem by­
ło pustym dźwiękiem tylko dla te­
go, że skierowane zostało do niele­
tniego. Jeżeli pełnoletni nie może 
cofnąć się od od umowy zawartej z 
małoletnim, to nie może także uważać 
za żart oferty uczynionej w urzędo­
wej formie.

Jeżeli ojciec, wydając córkę za- 
mąż, oddaje jej w posiadanie swoją 
osadę i zobowiązuje się przepisać na 
nią prawo własności, gdy dojdzie ona 
do pełnoietności, to cofając później 
swoją ofertę, popełnia zwycza|ne o- 
szustwo, czyny zaś nieetyczne i ka­
rygodne, nie mogą być przez prawo 
sankcjonowane.

Sąd najwyższy podzielił ten po­
gląd i uznał, te oferta, która przyno­
si jedynie korzyść prawną osobie o- 
graniczonej w zdolności do działań 
prawnych, cofnięta być nie może.

jowskiej. Mieszkanie Mazepy zacho­
wało się w tym samym stanie, w ja­
kim Mazepa je opuścił, a uczynił to 
prawdopodobnie w znacznym pośpie­
chu Albowiem stół był jeszcze na­
kryty, a w złotych talerzach znalezio­
no zeschłe i poczerniałe resztki po­
karmów Zachowało się również u- 
rządzenie podziemnego mieszkania, 
choć oczywiście silnie uszkodzone 
wilgocią i zębem czasu. Dostęp do 
kryjówki Mazepy był tak zręcznie za­
maskowany, że tylko przypadkowo 
zdołano ją odkryć.

Wielki skandal nariamantarny 
na Łotwie.

Do prefektury policji w Rydze zgło 
sił się nowoobrany poseł na sejm ło­
tewski, członek stronnictwa .Związek 
bezpartyjny wLetgalji*, Login i oświad­
czył, że pod strachem śmierci zmuszo­
ny został do podpisania oświadczenia 
o złożeniu mandatu poselsk ego.

Z opowiadań Logina wynika, iż do 
mieszkania jego zgłosi się niejaki Ku­
blicki, kandydat do sejmu z listy tegoż 
stronnictwa i zażądał od Logina zrze­
czenia się mandatu. Login, odmówił. 
Wtedy wyjął Kublicki z k*eszeni re­
wolwer i kierując go w stronę posła, 
zmusił go do podpisan'a oświadczenia 
o złożeniu mandatu.

Oświadczenie to zaniósł Kublicki 
do kancelarji sejmowej, żądając jedno* 
cześnie zapisania go na listę posłów, 
jako kolejnego kandydata z listy wy­
borczej związku bezpartyjnego. Wobec 
niezbędnych formalności kancelarja sej­
mowa odmówiła natychmiastowego wy* 
konania żądania Kublickiego.

Tymczasem zgłosił się do sejmu 
Login i oświadczył, że oświadczenie na 
nim wymuszono. Policja polityczna na­
jęła się tą niebywałą w dziejach par­
lamentarnych sprawą. (Rps)

ROZKŁAD JAZDY 
□ociaaow osomiwycb w Sosnowca 

obowiązujący od dn. 1 października 1925 j

PRZYCHODZĄ:
Z Katowic: 0 4X 1.21, 2.23, 4.48, 633, 8.13 

8 58, 9.53 (posp.), 10.08, 11.43, 13.00 
1X28, 14.13, 1438, 15.50 17.14, 17.40 
18 53. 19.28, 20.14, 22.23, 23.18.

Z Warszawy: 1.02 (posp.), 7.44, 1232 (przei 
Jęolin), 19.53 (posp.)., 22.10.

Z Dęblina: 2.35.
Ze Zdołbunowa: 19.36,
Z Maczek: 1.37, 7.1 S, 16.25, I2.Ż4 (połączenie 

i Krakowa).
Ze Szczakowy: 4.25, 23.05.
Z Łodzi: 3.46
Z Dąbrowy: 2132.
Z Ząbkowic: 6.02, 8.36, 15.25, 17.00, 18.37.
Z Zawiercia: 10.1X1
Z Częstocnowy: 10.40, 1X50, 17.33, 2X40. 
Z Kazimierza: 648, 15.58, 2O.O3, 2238.

ODCHODZĄ:
Do Warszawy: 1.26, 8.19, 939 (posp.), 17.19 

• (przez Dęblin), 22.29.
Do Częstochowy: 435, 11.50, 14.1X 17.45.
Do Szczakowy: 1X00 (z wagonem do Krakowa) 

<1.42.
Do Zawiercia: 6.56.
Do Maczek: 4.00 (z wagonem do Krakowa) 

1X05, 20.20.
Do Dąbrowy: 19.34.
Do Dęblina: 230.
Do Zdołbunowa: 10.15.
Do Ząbkowic: IX3X 15.05, 1533, 18.55
Do Łodzi: 23.23
Do Katowic: 1.07 (posp.), 2.46, 3.51, 6.07, 

7.20, 734, 8.41. 10.05, 10.45, 12.28, 12.58. 
1X55. 15.30, 16 28, 17.38, 1X42, 19.4X 
19.57 (posp.), 21 38, 22.15, 23.9, 2X47.

Do Kazimierza: 5.02. 14.32. 1X37, 2035.

Wa aa kornsniini
(„Trzy salwy* Biuletyn poetycki. — (Napi 
sal) Władysław Broniewski, Stanisław Ry 

szard Stande, Witold Wandurski.
Warszawa. 1925 r.)

„Nic o sobie nie piszemy. Je 
steśmy robotnikami słowa Musimy 
wypowiedzieć to, czego inni iudzie 
wypowiedzieć nie mogli. W bezlito 
snej walce proletarjatu z burżuazją 
stoimy zdecydowanie po lewej stro­
nie barykady... Walczymy o nowy 
ład społecznyl*

Tym manifestem rozpoczyna się 
„biuletvD poetycki" Władysława Bro 
niewskiego, St. Ryszarda Standego 
i Witolda Wandurskiego.

Ciekawa rzecz: ci poeci właści­
wie me wierzą w waitość poezji. P. 
Broniewski twierdzi, że „jest gdzieś 
życie piękniejsze od wierszy*. My 
natomiast wiemy, że istnieją słabe 
wiersze, brzydsze od życia. Jeśli p. 
Broniewski wyrobił sobie inne zdanie 
w tej materj), poco w takim razie 
stara aię ująć życie w kształt wier­
sza? -Robotnika słowa* obowiazuie 

logika pracy tak samo, jak każdego | 
innego robotnika.

Podobne sprzeczności spotyka­
my także w innych momentach liryki 
p. Broniewskiego. Komunizm, które 
go wyznawcami są autorzy .Trzech 
salw*, dewaluuje się i deprecjonuje 
najgruntowmej w poezji. Tu uwida 
cznia się najszybciej jałowość i ab 
surd jego ideologji. P. Broniewski 
w imię powszechnej miłości wszyst 
kich nienawidzi. Jego żołnierz nie 
znany iest Mojżeszom, który ma nas 
zaprowadzić „do Francji innej, do oj 
czyzny zwycięskiej miłości*. Aby się 
to stać mogło, musi wpierw wepchnąć 
bagnet w serce dzisiejszej Francji 
To znaczy, że musi unicestwić wszy 
stkie konkretne, żywe organizmy na­
rodów dla abstrakcyjne) ludzkości 
Ale z chwilą, gdy ich nie stanie, nie 
będzie ludzi. Dziwna ludzkość bez 
ludzi, dziwna miłość bez miłujących.

Jeśli p. Stande ocenia po kupie 
cku: „Człowiek musi być droższy, niż 
ryż i herbata*, to tembardziej powi­
nien być droższy, niż abstrakcyjne 
utopje p. Broniewskiego, które na 
giełdzie rzeczywistości z pewnością 
są tańsze od siana.

Pp. Broniewski, Stande i Wan- 
durski stanowczo mylą się, sadząc, 

że „wypowiedzą to, czego inni lu­
dzie wypowiedzieć nie mogli*. Mo­
gli, ale nie chcieli. Może i mówili 
tak w piętnastym roku życia. Później 
intelekt ich wyrósł nad poziom takich 
myśli. Natomiast intelekt trzech ssl- 
watorów, tak jak się wyraża w ich 
poezji, ma dopiero pięć lat. Urodził 
się zaraz po ukończeniu wojny euro­
pejskiej. Za daiesięć lat dojrzeje.

Postara się o to społeczeństwo 
we własnym dobrze zrozumianym in­
teresie. Zaopiekuje się ono przede 
wszystkiem p. Wandurskim To „en- 
fant terrible* nie zna dotychczas po­
jęcia cudzej własności. Pisząc wiersz 
przeciwko poetom-egotystom (o ile 
dobrze utrafiłem w tendencję utworu) 
radzi: „Głodnyś — rozbij sklepi* Lu­
dzie, którzy „nie mogą wypowiedzieć 
tego*, co wypowiada p. Wandurski, 
poradziliby w tem miejscu: „Jeśliś 
głodny, nie pisz wierszy, tylko rób 
buty albo sprzedawaj masło — wogó­
le pracuj!* P. Wandurski jednak u 
waża, że rozbicie sklepu także jest 
pracą. Pewnie. 1 nawet rząd daje 
w nagrodę za nią utrzymanie w kry­
minale.

P. Stande natomiast protestuje 
przeciwko rozstrzeliwaniu bandytów 
komunistycznych, ale nie wspomina 

o tem, ze ci bandyci przed strace­
niem także strzelali. Oprócz tego u- 
żywa on w swych wierszach wyłącznie 
wyrazów obcych. Niestety, wdzięczny 
ten żargon niezawsze dla Polaka jest 
zumiały. (Co znaczy n. p. wyraz 
„prowon*?) Przypuszczam, że są to 
wyniesione z domu resztki języka 
żydowskiego.

Utwory pp. Broniewskiego, Wan- 
durskiego, a zwłaszcza Standego kwa 
lifikują się do kosza z etykietką: wier 
szowany feljeton. Jest to najpospo­
litsza proza, ubrana w zręczne rymy 
i powiedzenia, wewnętrznie nieprze 
trawione i niezwiązane w organiczną, 
całość spoiwem poetyckiej szczerości.

Ideę, którą reprezentują „Trzy 
salwy*, nazwać można komunizmem 
dziecinnym, komunizmem osesków. 
Dlatego książki tej nie skonfiskowa­
ła prokuratorja, a Ministerjum spraw 
wewnętrznych powinno ją odbić w ty­
siącznych egzemplarzach i rozesłać 
po całej Polsce, jako satyrę na myśl 
komunistyczną. Nie należy przytem 
zapomnieć o autorach; trzeba icb do­
brze opłacić, aby, broń Boże, nie roz­
bijali sklepów.

Jan Zahradnik.
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— Co dalej?
— Otóż tydzień temu kobieta, 

która dziecko wychowywała, umarła
— A więc?
— Więc mały, dowiedziawszy się 

od te) kobiety, że od lat czternastu 
wypłacałam je) po pięćdziesiąt fran­
ków miesięcznie, przyszedł do mnie. 
Jest to chłopiec inteligentny, dobre­
go serca, wart, żeby się nim zająć

Maąuart zaczął się domyślać: 
sprowadzono go dla kwestji pie­
niężnej.

— Chłopiec żąda zapewne, żeby 
teraz jemu wypłacano pensję — rzekł. 
— Otóż, może go pani zawiadomić, 
że będzie ją otrzymywał regularnie; 
lecz strzeż się pani odkryć mu moje 
nazwisko i mój adres. Chcę poma­
gać temu chłopcu przez litość, lecz 
nie trzeba, żeby kiedykolwiek odzy­
wał się do mnie... Nigdy! słyszy pani?

— Chłopiec o tem nie mówił.
— A czegóż on chce?
— Utrzymuje, iż może juź zara­

biać na siebie; nie potrzebuje nikogo 
i sam sobie da radę.

— No więc?
Saintonge patrzyła bystro na Ma 

ąuarta.

— Wie, że był przyznany przez 
matkę, i chce, żeby mu powiedziano, 
gdzie ona jest..

— Jakże pani możesz to zrobić, 
kiedy me wiesz?

— Ale pan wie!
— Matka jego umarła! — rzekł 

Maąuart.
— Umarła!... Biedny chłopiec! 

zmartwi się bardzo... Lecz gdzie u- 
marła ta biedna kobieto? lrzeba mu 
będzie to powiedzieć.

— Właśnie tego nie powiem! — 
rzekł Mząuart surowo, gdyż zaczynał 
rozumieć, jaki cel ma stara panna.

— Dlaczego?
— Dlatego, że mam powody...
Saintonge spojrzała bystro na 

Maąuarta.
— Panie! — rzekła — nie znam 

twoich powodów, lecz zdaje mi się 
jednak, że chłopiec ma prawo wie­
dzieć...

— Czy myślisz mu pani w tem 
pomagać?

— Czemu nie? Interesuje mnie 
chłopiec...

— Więc dasz mu pani mój adres 
i powiesz nazwisko?

— Być może.
Roman podniósł się groźny. Sta­

ra panna nie przelękła się tego, Ma­
ąuart też zaraz zmienił taktykę. U- 
smiecbnął się. Zrozumiał, że do je­
go kieszeni szturmują, więc trzeba 
starać się ubić interes jaknajmniej- 
szym kosztem.

— Pani wygląda na uczciwą ko­
bietę — rzekł łagodnie.

— Wyglądam i jestem nią, pro­
szę wierzyć — odparła panna Sain- 
tonge z powagą.

— Wierzę.
— Dlaczego pan to mówi?— za 

pytała stara panna, oczekując z nie­
pokojem, żeby Maąuart dał poznać 
swoje zamiary.

— Otóż ja także jestem uczci­
wym człowiekiem, więc możemy się 
porozumieć.

— W jaki sposób?
— Niech pani słucha! Nie jesteś 

bardzo dobrze uposażoną, jak mi się 
zdaje...

Saintonge zaczęła się wdzięczyć.
— Mam małą rentę, malutką, po­

wiadam panu, zaledwie wyżyć mogę. 
Nie dla przyjemności mieszkam w tej 
budzie. Zwykle miałam wygodne mie­
szkanie... Nic już nie zarabiam... Tak 
lubiłabym wygodę, służącą, jedzenie 
wykwintne. W dodatku przepadam 
za teatrem, a tej przyjemności je­
stem pozbawiona. Niestety, mam za­
ledwie sześćset franków renty...

— Przyznaj pani, że dodatek ty­
siąca franków dużoby pomógł.

Saintonge uśmiechnęła się i od­
powiedziała:

— Tysiąc franków rocznie, tak... 
lecz dwa tysiące dużo lepiej; dziś 
wszystko takie drogie...

— Niech będzie tysiąc pięćset 
franków, żeby się długo nife targować 

— rzekł M. q jart — który cierpiał, 
jak ptak osicubywany za życia.

— Zgodzimy się na tysiąc ośm- 
set franków, to uczyni sto pięćdzie­
siąt franków miesięcznie; z tem, co 
posiadam, będę żyć spokojnie i do­
statnio.

— Więc zobowiążesz się pani 
wysłać chłopca do wszystkich dja- 
błów, skoro przyjdzie żądać obja­
śnień, jeżelibym dał pani roczną i do­
żywotnią rentę tysiąc ośmset franków?

— Zobowiążę się formalnie, sły­
szy pan? — rzekła Saintonge, podno­
sząc rękę do góry — zobowiążę się 
honorem!

Teraz Mrąuart się uśmiechnął.
— Wiedziałem, że skończymy na 

porozumieniu się — rzekł. — A więc, 
kochana pani, płożone już; przekonasz 
się pani, że postępuję uczciwie. Co 
cztery miesiące będę przysyłał sześć­
set franków. W każdym razie muszę 
dodać, źe renta ustanie z chwilą naj­
mniejszej niedyskrecji.

— A jakże! to już jest konieczne! 
lecz możesz pan spać spokojnie: mój 
własny interes gwarantuje dyskrecję. 
Tysiąc ośmset lranków remy są w 
stanie nazawsze zamknąć usta. Kła­
dę jednak jeden warunek.

— Jaki? Mów, droga pani, nie 
mogę ci niczego odmówić.

— Wypłaci pan pierwszą ratę 
zgóry i to zaraz.

— Z największą chęcią.
_________ (c- d. n.)

W. GRAJCAR, Sosnowiec, Modrzejowska 15
poleca w wielkim wyborze

DKRTtlfi 0AMSKIE oraz TBJM MAHDFIKIIHE.
Aksamity, plusze, jedwabie, płótna, wełny, materjaty ubraniowe, 
materjały podszewkowe, kołdry watowana i nakrycia stołowe.

Sprzedaż j MA RATYI
za gotówkę 1 1^1 zA 1\ n 1 1 •

NA DOGODNYCH WARUNKACH.

x SuSZOne i | Drobne ogłoszenia. | 

grzyby i

C—/1 ©/ w ‘ M 10 groszy za wyraz. gj

prawdziwe (Stcinpilze) krajane i

l pracownia gorsetów .Rozalja* So-
* snowiec Dęblińska 11. Poleca 
swój magazyn zaopatrzony w najno­
wsze modele pasów, nadaiące kształ­
tom modną wysmukłą Iinję. Biustu- 
nowsze, pasy lecznicze. Ceny nader 
przystępne.________________ 7271-1

7126-1
lisiualWtaliiĄ
A. Słomiński, Brusy (Pomorze)

Cprzedam bryczkę, wóz i różne meble 
Sosnowiec, Królewska 1 l piętro. 

7272-1
Sprzedam komplet maszyn, pończosz­
ki niczych. Wiadomość: Adnunistra-

Blachy, druty, nity, rurki, farby, linoleum, 
ebonit i t. p. artykuły techniczne 7310-2 

ZAKUPI
Termin składania ofert do dnia 17 listopada 1925 r.

Informacje: N. S. Wojsk. De artament V. Wydział Wojsk 
Samochodowych, pokój Nr. 4'6 tel. 129 wewn.

anty sep-kosm. używają

VITDQV języka
Iw U ul trancaskiego 

pod protektoratem .Alliance 
Franęaise* rozpoczną się 

w Sosnowcu z dniem 3 go 
listopada b. r.

Zapisy przyjmuje się w gimnazjum

H. Rzadklewiczowei 
przy ulicy Dęblińskiej I 

we wtorki od i9 — 20. 
i we środyod 12 — 13 

7187-1

Ziemniaki, kapusta, 
marchew i buraki

JAN NOWAK, Sosnowiec,
7195 hale targowe.

Do sprzedania piezaruia z powodu 
zmiany interesu. Wiadomość w 

adm. „Iskry11.7317-2

pola Lachmanówna uczennica pro- 
1 fesorów Tarczyńskiego i Łabuń- 
sk'cgo udziela gry lekcji fortepiano 
wej. Sosnowiec, ul. Przefazd 1. 
___________________________7298-5 
pracownia kołder przyjmuje zamo 
1 wienia z własnych i powierzoaycł 
materjalów oraz stare kołdry przera­
bia. Sosnowiec Aleja 32 Furmauówna 

7323

Kupimy autobus mało używany na 
masywach do 30 ośób. Oferty 

nadsyłać do adm. .Iskry* pod ,Nr 
,2.000* .Iskra*. 7321

I Posady i prace. K
iaofiarowane 10 groszy za wyraz.g

Szofer do samochodu osobowego 
potrzebny. Zgłoszenia Inż Bauer- 

ertz, Sosnowiec, 3 go Maja 7. 
7240-1

TY> biura technicznego potrzebny 
jest akwizytor na prowizji. Ro­

szenia z opisem kwalifikacji i wy­
kształcenia do -Iskry", pod .4459”. 
_________________________ 7 i 
Lśotrzeony stolarz meblowy w ad.

Będzin Czeladzka i. 23 Tymiński. 
___________________________ 7 -.M 
Stenogratuwie-vtku zg<asza|cie się.

Adres: Stenograf Polski, Warsza­
wą, Mokotowska 57 7309-30

Oiacowma wyrobów dzianych F 
■ Schmidt Sosnowiec, ul. Szeno 
wska 17 (w podwórzu) poleca w 
wielkim wyborze swetry damskie w 
wykwinfnetn wykonaniu, ubrania dzie- 
cnne, sportowe i wszelkie inne wy 
roby wełniane, z własnego oraz po­
wierzonego materiału. 7373
tpusoonuść zaroo nu, dla fanów 

chcących mieć stałe lub uboczne 
zatrudnienie. Załączając 30 gr znacz 
kam, zgłoszeń, a kierować: Będzin 
Miasto, skrytka pocztowa 58. 73 7

I Zgubione dokumenty.
* 10 groszy za wyraz.

/"Irzymale Wincentemu skrada on<. 
w Mysłowicach dowód osobisty, 

wydany przez starostwo Siedlce i 
książeczkę wojskową przez PKU Sie­
dlce.7225-1
łUtalolepsza Magdalena zguOlia ao 
*’■ wOd kolejowy, wydany przez 
Pyr, Warszawska 7775-1

MILIONY
ludzi do pielęgnowania ciała

NACIERANIA
Powszechnie znany 1 doświadczony środek domowy. 

Bądź mądrym próbuj wszystko a zatrzymui to najlepsze. 
Gdzie nie do nabycia wysyła worost 

Chemiczne Laboratorjum Meridiol-Farmedja 
J. zieluna^KI, Kroiewsua Huta ti.-alasK.

Lokale.
10 groszy za wyraz

Krawcowa przyjmie dwie uczenice.
Zgłaszać się Pracownia kołder 

Aleja 32.___________________  7322___
(Zucharka poszukuje zajęcia od za- 
**■ raz. Wiad. .Iskra* Będzin. 

7328-2

I

Kusno |aa zgubił zsiążeczsę wojsko­
wą, wydaną przez PKU Sosno­

wiec_________7287-2
IZarcz Zygmunt zgubił dokumenty 
“ wojskową, wydaną przez PKU 
sosnowiec i książeczkę Kasy Chorych 
wylana przez Kop .Re len* 7290 I 
prancisika nępa zguooa tureb*< za- 
* wierającą rachunki i przeszio 60 zł. 
Łaskawy znalazca zwróci do admini- 
stracji .iskry* 7296-1-1

$ Pit K A P 7 L' kamionkową 1 lkkAiw i Ą, I 
i u o Hb Łu £ cegłę ogniotrwałą, glinkę szamotową 

i-wa Akc. Dziewulski i Lange
PŁYTKI majolikowe do wykładania ścian kalle, 
kompletne drzwi i okna, pasy, węgiel kons, 

dostarcza na warunkach dogodnych 

Dom Kunim iiauuiowy „WĘGLO'1 ERR“ 
w bosnowcu ulica Miska », Wawel, telet. 12. 

jeneralne przedstawicielstwa T-wa AkC. CziewulŚKI ■ Lange 
lll Specjaliści układacze na żądanie. Ul 

uWAGA. i tu używa obcą terrakotę, droższą t> 40, ‘ gatiinkuwo gor­
szą, wzbogaca ubey przemysł i przyczynia się Oo zubożeuia 

’4K9-2 swojskiego przemysłu i wzrostu bezrobocia.

BUJNY WŁOS
OZDOBĄ 

kobiety i inęzczyzny 
a jedynie racionalnym środkiem 
na pobudzenie porostu włosów 
i zapobiegania ich wypadaniu 
są to tabletki ,C R 1 N* fabryko 
wane pud nadzorem powag oa 
ukowych w Fabr. Cnemicznei 

„ESKA“ w Piznaniu.
Sł ik na 6 tygodni zł. 6 

Żądać Garmu prospe*tow naukowych 
u tabletkach ,CR1N- w aptekach 
drogeriach i perfumeriach lub wproś, 

w fabryce.
Hurtownie do nabycia 

w Częstochowie w firmie
J. Oiiluii, otary liyiitfK Zl. 

6870-2

Samotna pani odstąpi pokój. Sielce’
ul. b elecka Nr. 11, A, Szulc,

Qklcp. pokoj z kucnnią zaraz do wy- 
najęcia. Sosnowiec, Barbary 9. 

7297 2
Dokój umeblowany, z światłem ele- 
1 ktrycznem, wynajme inteligentnej 
osobie. Wiadomość w.Iskrze*. 7316-2

Konstanty aliwinsio zgubił książecz­
kę wojskową, wydaną przez P. K.

U Będzin i różne dokumenty.
7.95-2-1

yguoiono świadectwo ooywatzistwa 
polskiego, wydaae przez staro­

stwu pow Będzińskiego na imię 
ouieiBoieslayy^^ 
wiefan rasteinak zguPł Książeczkę 

.ya»y cn ntn 7) 7

£ Poszukwane 5 groszy za wyraz.

^tenotyplstka polsko-niemiecka po- 
szukme zajęcia popo.udniowego. 

Łaskawe oferty pod .Rutynowana, 
do .iskry1* w bosnowcu. 7317-2

Kojuana nucn zguou asiązeczkę woj­
skową, wyd. przez PKU Sosno­

wiec i wyciąg z ksiąg ludności. 
_______ __________________ 7327____  

Aleksander Spluwacz zgubił kartę 
zwolnienia, wydaną przez PKU 

Miechów.____________________7300

IIR ó ż n e.
10 groszy za wyraz.

Uczenica Stołowskiego Moszk >wskie- i 
go udziela lekcji gry na fortepia- Ime i francuskiego Będzin Hac 3-go

Maja ar. 12, 1 piętro 7283-1

J.n T.. ak zguou zsiązeczzę węgu,. 
wą, wydaną przez kop .Hr. Re- 

nard*.  7299

S~ kradziono dowod osobisty, wydany 
przez Magistrat Zawiercie i książ­

kę wojskową, wydaną przez kadrę 
szwadronu zapasowego żandarmerji 
wojskowej Nr. 5 w Krakowie, na 
nazwisko Lotara Klossa. 7324-3


